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Rocznica „wozgojedinienja unitów z prawosławiem 
W krajach zachodnich. 


Lwów 16. maja. 


Pod takim tytułem przynosi jeden z osta- 
tnich numerów Nowawo Wremieni artykuł, któ- 
rego treść odgadną już czytelnicy nasi z nagłó- 
wka; jest on z natury rzeczy pisanym tenden- 
cyjnie, a jakie tylko, choćby pozory, można było 
ochrzcić mianem przestępstwa, o tych autor, jak 

z zobaczymy, nie zapomniał. 

a «„ Dzień o oietnia 1794 r s st. GŁ maja 
n. st.) — ezytamy tam — jest bezsp” o”... 
Ro = znaczącym w dów yskiej hi- 
storji minionego wieku, a ukaz, dany synodowi 
i reskrypt jenerał:gubernatorowi lutołminowi 0 
wozsojedinicnji unitów, stanowią dwa akta rzad- 
kiego znaczenia. Nienormalny stan kwestji wy- 
znaniowej w krajach zachodnio-rosyjskich, które 
podpadły władzy Polski, silnie wystąpił na jaw 
w tych czasach, w których wiara klas rządzą- 
cych stała się nietylko nie jednakową, ale 
wskutek okoliczności historycznych, wrogą wierze 
narodu, co dla tego ostatniego stanowiło brzemię 
ciężkie, dla polskiego zaś państwa było wielce 
niebezpiecznem i było powodem ciągłego niepo- 
koju. Od tego czasu też zaczęło się i syste- 
matyezne mięszanie się Rosji w sprawy pol- 
skie, które się zakończyło zwróceniem Rosji kra- 
jów zachodnio-rosyjskich. i 

Jeszcze Iwan III. (Groźny; prz. R.) wiódł 
spór w kwestji wyznaniowej w zachodniej Rosji (2) 
ze svoim zięciem, wielkim księciem litewskim 
Alek andrem (Jagiellończykiem ; prz. R.). Aleksy 
Michljłowicz groził (?) królowi polskiemu, że 
jeżeli nie zaprzestanie w swem państwie „prześla- 
dowania, ucisku i nagan dla szłachetnej wiary 
greckiej", to on, car „o takiem postępowaniu da 
znać wszystkim państwom sąsiednim“. Niegodna 
odpowiedź króla wywołała wojnę, a w projekcie 
traktatu pokojowego na pierwszym płanie posta- 
wiono kwestję wyznaniową. a p 

Panowanie Aleksego, który ciągle się tro- 
szczył o zachodnio - rosyjskich prawosławnych, 
stworzyło dla jego następców historyczną trady- 
cję, od której już nie oiri powali. Piotr Í., An- 
na, Elżbieta, a nawet Piotr IL. podtrzymywali 
sprawę, rozpoczętą przez ich szlachetnego przod- 
ka. Nie ma co wspominać, że Katarzyna II. w 
pierwszym roku swego panowania przypomniała 
królowi o „wzdychaniach swoich współznawców 
w Polsce i na Litwie“. Kunsztowna treść pier- 
wszego manifestu imperatorowej, który każdemu 
obiecywał spełnienie jego najśmielszych nadziei, 
i ciągle wzrastająca sława „mądrej matki ojczy- 
zny*, zrodziły w kraju zachodnio-rosyjskim nie- 
zachwianą wiarę, że potężna władczyni „zbawi 
swoich współwyznawców *. 

„Opiekunka  grecko -rosyjskiej wschodniej 
prawosławnej cerkwi w Polsce" urosła stopniowo 
w oc ach narodu w „jedyną po Bogu obronę 
i pociechę* prawosławnego ludu, który jęczał (?) 
pod "anowaniem Polski. 

Nakoniec stało się to, co było przekazanem 
zachddnio-rosyjskiemu narodowi: Wołyń, Podole 
i Mińszczyzna stały się gubernjami Rosji, naród 
powitał tę chwilę z wielką radością. „Odtąd nad 
uciskanym za prawosławną grecko - wschodnią 
wiarą i wiele cierpiącym narodem zajaśniało 
słońce fprawdy* — tak pisali ukraińscy ducho- 
wni w bprośboch włościan o przyłączenie ich do 
prawosławia. Gubernator pisał: „naród pozba- 
wiony jest wszystkich środków do wynurzenia 
swoich rzeczywistych zamiarów; włościanie, uci- 
skani do ostateczności przez obywateli, nie cier- 
pią ich z całej duszy i czekają tylko tej szczę- 
śliwej minuty, w której będą mogli, porzucając 
obrządek unicki, gwałtem im narzucony, nawró- 
cić się na prawosławną grecko-wschodnią wiarę”. 
Archijerej pisał, że naród z niecierpliwością 
czeka urzeczywistnienia swych życzeń, że „wszy- 
stkie prześladowania i biedy, przechodzące ucznu- 
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WARSZAWA. 


POWIEŚC HISTORYCZNA 


z roku 1794. 
Napisał 
FR. RAWITA. 


(Ciąg dalszy.) 

Kiliński opowiedział wszystko, czego się do- 

wiedział o tych zamiarach i o szyciu mundurów 

lskich, w które BIĘ Moskale przebrać mają. 
Móch wiadomości nie miał, lecz mógł ze 
wszystkiego wnioskować, że Moskwa Przygotawuje 
się do rzezi na sobotę, wielkanocną. 

Kapostas wysłuchał uważnie, potem z całej 
siły palcem w tabakierę stuknął i przysunął pod 
nos prawie Kilińskiemu. 

— Zażyj sobie kochanie, zażyj... 

Kiliński zażył i kichać począł, a Kapostas 
powiada:  , 

— Oni się Przygotuwują na sobotę, a my 
im w Bet. łaźnię P rorta {Oti uważasz, 
kochanie, oficerowie ylerji pójd 
z nar , ý gwardja królewska także, Te Biat 
Działy śskiego także, a nawet „pułkownik jedne- 
go oddziału ułanów królewskich równie z nami 
iść przyrzekł... Trzeba t ylko, kochanie, i. 
ty swoich wybadał — i razem do roboty, ko- 
Sato! A Kościuszko tuż, tuż za nami podąża... 
Dobrze... bardzo się szczęśliwie stało żeś 
Wasznqość pan przybył... bardzo... 

Kapostasowi twarz się śmiała z radości. 

— No, to zażyj, kochanie, tabaczki... 

Majster zażył i wykichał się należycie. 

— Nie wiedząc o tem, że Waszmość jąż 
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, Budownictwo wzniosło dla siebie na Wysta- 
wie przebytek, który pod względem piękna wszy- 
stkie inne pozostawia za sobą. 

Pawilon architektury śmiało można nazwać 
porłą Wystawy. 

Dźwiga go na sobie nasyp, który daje pawilo- 
nowi dominujące nad terenem stanowisko. Budynek 
wygłąda, jak klasyczna akropolja z zamierzchłych 
czasów i odległych krain, przeniesiona pod zimną 
naszą strefę, w stosunki, tak krańcowe odmien- 


cie ludzkości, znikną i naród uspokoi się na ło- 
nie więtej grecko-wschodniej cerkwi.“ 

Tymczasem polityka podówczas rozdzielała 
interesy państwowe i narodowe: z Petersburga 
jedno za drugiem szły rozporządzenia w „nowo- 
nawrócone* kraje o gubernatorach, o akcyzie, 
o Boli, o prawach obywateli, a nic w nich nie 
mówiono o zadosyćuczynieniu żądaniom narodov- 
wym i o kwestji wyznaniowej. Obywatele Pola- 
cy, osłupieli z początku, wnet poczuli się pana- 
mi położenia, a łacińskie duchowieństwo zaczęło | 
rozsyłać eyrkularze, że „skłanianie się ku cer- 
kwi prawosławnej nie jest zgodnem z wolą mo- 
narszą. * 

Położenie prawosławnego narodu stało się 
w wysokim stopniu ciężkiem. Archiepiskop nowo- 
przyłączonych części Wiktor Sadkowski, posy- 
łał do Petersburga gorące listy, dowodząc, iż na- 
ród bliskim jest „zwątpienia i rozpaczy“. W tym 
samym czasie księżowskie podszepty, a następnie 
wybuchły bant, obiecały wycieńczonemu narodowi 
zupełną swobodę nietylko wyznaniową, ale i oby- 
watelską. Jednakowoż naród nie pobiegł za tem 
widziadłem, lecz z zadziwiającą cierpliwością 
czekał litościwego słowa z wysokości rodzinnego 
tronu — i nie omylił się w swoich oczeki- 
waniach. 

Dzień 22 kwietnia 1794 r. rozwiał wszystkie 
wątpliwości i wskrzesił gasnącą energję narodo- 
wego ducha w zachodniej Rosji. Rankiem tego 
dnia oberprokurator synodu A. J. Musin-Paszkin 
otrzymał rozkaz earycy objawić synodowi jej 
monarszą wolę, aby wydano odezwę, wzywającą 
unitów do połączenia się z prawosławiem. O go- 
dzinie 9 rano zebrał się synod na nadzwyczajne 
posiedzenie. W, jednym dniu zrohiono dusi 
wysłuchano najwyższego rozkazu, zredagowano 
odezwą do unitów, którą podpisał arehiepiskop 
Wiktor, wypracowano instrukcję w sprawie woz- 
sojedinienja, wydrukowano w synodalnej drukar 


V. 
Pawilon architektury. 


ne od wszystkiego, co zakochana wW pięknie sta- 

rożytność czciła i pielęgnowała. > Pa 
Pawilon architektury tworzą dwic przenikają- 

ce się świątynie: jońska i dorycka. 


Budowa, imitująca gmachy monumentalne, 
wykonana została z nadzwyczajną troskliwością. 
Wszystkie szczegóły, drobiazgowo wy kończone, 
podnoszą powab konstrukcji architestonicznej. 

Sale wewnątrz przyozdobiono styłowem ma- 
lowidłem. Co więcej, gmach jest polichromowany 
nawet z zewnątrz. Pierwsza to, 0 ile nam wiadomo, 

Ew. EE  —— 
ni dwa tysiące egzemplarz ramoty', spisano 
protokół 4 me i d a TGA dnia 
wszystko odesłano do Słucka. Jednocześnie wy- 
słano reskrypt imperatorowej do jenerał-guber- 
natora „nowoprzyłączonych* krajów, A. N. Tu 
tołmina, aby na „wszelki możliwy sposób“ władze 
cywilne i wojskowe pomagały władzy duchownej 
w sprawie wozsojedinienja. kpperatorowa sama 
uznawała wiełką ważność państwową spełnionego 
faktu] i pisała, że „jest to jędyny możliwy i 
obiecujący środek do utrzymania tamtejszego na- 
rodu w zgodzie i spokoju”. 

Spotykając najrozmaitsze przeszkody, brak 
ludzi, przeciw-działanie ze strony polsko-łaciń- 
skich urzędników i właścicieli ziemskich — spra- 
wa wozsojedinienja zakończyła się w 1796 r. 
i wróciła prawosławnej cerkwi przeszło półtora 
miljona oderwanych od niej unitów. 

W ciągu półtora roku, w 1794 iw początku 
1795 roku, przyłączyło się do prawosławia wię- 
cej niż trzy miljony unitów bez wzburzenia, bez 
przelewu krwi. To fakt w historji bezprzykładny. 
Tu bezsilne są wszystkie zarzuty. Tak w mgaic- 
niu oka nie spełniają się wielkie fakty drogą 
gwałtów inb rozkazów. Cała Małoruś i wscho- 
dnia część Białorusi, jakby nie znały unji. Na- 
rodowa siła rosyjska zmartwychwstała tutaj na- 
gle, zrzuciła z siebie z uderzającą łatwością 
nie tylko państwowe, ale i duchowe jarzmo 
polskie. 

Tym sposobem dzień 22 kwietnia 1794 r. 
ozostauie na zawsze dla zachodniej Rosji je- 
nym z najjaśniejszych i najbardziej pamiątko- 
wych dni*, 

Żyjemy właśnie w okresie setnych rocznie 
i fakty, które się spełniały przed stu laty, se aż 
nadto oświetlane w najrozmaitszych publikacjach, 
abyśmy jeszcze na tem miejscu potrzebowali zbi- 
jać twierdzenia Nowawo Wremient i wykazywać 
mu umyślne fałszowanie faktów historycznych. 


| próba w tym kierunku, dotąd bowiem problem 


budowli klasycznej, polichromowanej w całości, 
napróżno czekał na rozwiązanie 

Pawilon architektury dozwala oku, znużone- 
mu widokiem mnóstwa różnostylowych budynków, 
wypocząć, orzeźwić się spokojną, pełną powagi 
i prawdziwego piękna „barmonją linijj którą 
Świat klasyczny pozostawił nam w spuściżnie. 

Projekt wykonany został przez star. inż. p. 
Skowrona. 

= + —Z— je —— 

Artykuł wyżej przytoczony, jest tylko jednym 
dowodem więcej, w jaki sposób w Rosji fabry- 
kuje się historja — oto wszystko, co możemy 
powiedzieć. 


W spr< wie jawności egzekucji. 


W parlamencie francuskim toczyła się tóm 
dniami zajmująca dyskusja w sprawie zniesie- 
nia jawności wykonywania wyroków śmierci 
Ustawa karna z 1811 r., obowiązująca do dzi- 
dnia we Francji, otacza egzekucje wielką osten- 
tucją. Wyroki $mierci były wykonywane w bia- 
ły dzień, na jednym z najbardziej uezęszczanych 
placów, a gilotyna była ustawiona na wysokiem 
rnsztowaniu. Obecnie egzekucje odbywają się z 
brzaskiem dnia, na placu przed więzieniem 
Grande Roquette, gilotyna stoi na ziemi, a ota 
cza ją potrójny szereg konnych żołnierzy, Ale z 
okien domów i z drzew zawsze jeszcze można 
oglądać straszne widowisko. 

Przed dziewięciu laty senat uchwalił wnio- 
sek, domagający się wykonania wyroków śmierci 
w obrębie murów więziennych. Poprzednia izba 
usunęła ten wniosek z porządkn dziennego wsku- 
tek nieprzychylnego wotum swej komisji. Obe- 


| enie komisja izby nchwaliła jednomyślnie odnośną 


ustawę, a plenum oświadczyło się większością 
kilku głosów za przejściem do szczegółowych 
obrad; w ten sposób kwestja wykluczenia jawno- 
ści egzekucji we Francji jest na drodze do finalne- 
go rozwiązania. Różnice w tej sprawie ztąd pocho- 
dzą, że zwolenniey kary śmierci obawiają się, 
aby zniesienie jawności nie doprowadziło do znie- 
sienia samej kary; jawność była zaprowadzona 
w tem mniemaniu, że środek strasznej kary bę- 
dzie działał odstraszająco na tłumy. Dłagoletnie 
doświadczenie wykazało jednak, że publiczne 
egzekucje dają powód do scen skandalicznych i 
otaczają skazańców aureolą bohaterstwa. „Widzia- 
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łem - mówił sprawozdawca komisji - te bandy 
morderców, dziewcząt złego życia, złodziei i włó- 
częgów, niestety dzieci nawet, które występek 
pozbawił już wszelkiego miłosierdzia: widziałem, 
jak ten tłum cisnął się przez całą noc na placu 
Roquette, popychając się, dowcipkując i żartując; 
słyszałem ich spiewy, ich krzyki i śmiechy; by- 
łem świadkiem ich pijaństwa i przekonałem się, « 
że byli przejęci jedynie uczuciem okrutnej cie- $ 
kawości. Po wykonaniu wyroku przypatrywałem | 
się, jak tlum się rozchodził i znowu słyszałem “ 
śmiechy, żarty i ohydne dowcipy. Od tego 
czasn nabrałem przekonania, że strach kary 
smierei istnieje tylko w wyobraźni kilku krymi- 
nalistów. Naprawde jednak tłum idzie do giloty- 
ny. jak na widowisko, a powraca od niej, jakby 
z orgji.“ 


3 = 
Korespondencje. 
Londyn 12. maja. 
(Powstanie w Indjach". 

Niektóre, żądne za każdą cenę sensacji pi- 
sma londyńskie, rozszerzyły niepokojącą pogło- 
skę, 0 gotującem się jakoby w lndjach po- 
wstaniu. à 

Ludzie kompetentni, ze sprawą dokładnie 
obeznani, tak ją przedstawiają : 

Nie da się zaprzeczyć, że Indje dziś w zupeł- 
nie innej znajdują się sytuacji, jak za czasów Neny 
Sahiba, kiedy w Indjach mały stosunkowo rozloko- 
wany był kontyngent wojsk angielskich; że inne 
wówczas miał rząd środki komunikacyjne do dyspo- 
zycji i broń inną, że wreszcie i pewna lojalność 
musiała stopniowo wyrobić się z biegiem czasu 
wśród Hindusów. Z drugiej jednak strony rzecz 
również pewna, że Indje kotłują niezadowoie- 
niem. Jako objaw charakterystyczny podnieść 
wypada, że właśnie wczoraj w dniu, kiedy we- 
dle pogłosek miało wybuchnąć powstanie, Biuro 
Reutera doniosło z Bombaju o wypadku ciężkiej 
obrazy dyscypliny w pułku piechoty, w którym 
dwie kompanje sprzeciwiły się wcieleniu żołnie- 
rzy z innego pułku. Zaniepokojenie wzbudzają , 
wśród ludności tajemnicze znaki z gipsu, zmię- 
szanego z włosami, jakie ostatniemi czasy spoty- 
kač można w lasach mangowych. Cały świat 
Leh widzi w nich znaki porozumienia, 
nie politycznego jednak, achyba co naiwyżej re- 
ligijnego. Spotyka się je tylko w okolicach pół- 
nocnych. „Chappaties,* owe małe placuszki, 

ielane przed r. 155% rzekomo jako prze- 
stroga, by się mieć na baczności, jak później 
stwierdzono, wcale nie miały tego znaczenia. 
Wówczas rozkazy do powstania przeniesione zv- 
stały z Północy. na Południe — zaszyte w pode- | 
szwach obuwia. 
„W. Indjąch usiłują stłumić wszelkie dysku- 
sje na temat powstania, słusznie obawiając wię, 
by właśnie one nie rozpłomieniły fantazji mas i 
nie doprowadziły istotnie do zamieszek. Sytuacja 
przykra dla miejscowej ludności jest o tyle, że 
administracja podatkowa zbyt wygórowane rości 
wymagania. Podniesienie stopy podatkowej, obni- 
żenie wartości rupji, wreszcie ankieta w sprawie 
opium — wywołały w Indjach łatwe do pojęcia 
niezadowolenie, nurtujące nawet wśród wojska. 

Anglik dziś jest dla Hindusa tak samo, jak 
w początkach wzajemnego ich stosunku, obcy. 
Rozdziela ich ciągle ta sama przepaść odmien- 
nych pojęć. Zrazu nie dawało się to tak we znaki, 
jak obecnie, gdy oświata w Indjach znacznie 
urosła. Anglicy zapominają, że dumni Mahome- 
tanie niedawno jeszcze byli panami kraju, że 
mają za sobą także wysoką cywilizację i wla- 
sne, pełne sławy panowanie. Niezrozumiałą jest 
anomalja — opowiada pewien Hindus — że de- 
mokratyczni Anglicy obwarowali się tak potę- 
żnym wałem kastowym. Im wyższe posiada Hin- 
dus wykształcenie, tem silniej oczywiście odezu. 
wa upokarzające traktowanie. Wystarczy mu 
tylko posłyszeć, jakim tonem mówią młodzi 
indyjscy oficerowie o krajowcach, aby poiąć dolę 
tych ostatnich. 
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w Warszawie, miałem na własne ryzyko języka | 
zasięgnąć i pójść na jedno tajemne zgromadze- 
nie... z porucznikiem... 

— Z Kubickim, kochanie ? 

— Tak jest... 

— No, to nie traćże czasu... pójdź dziś je- 
szeze... i zdasz mi sprawę, kochanie... a Moskale 
niech sobie szyją mundury — przydadzą się 
nam... 

IX 


Porucznik Kubicki, wtajemniczony w całą 
robotę, wypróbowany przyjaciel rodziny Chorą- 
żego, był oficerem od artylerji, a należał do rzę- 
du tych, którzy gorliwie popierali sprawę potrze- 
by bronienia się przed Moskwą. Słażyłon niejako 
pośrednikiem między tymi, którzy ruch zbrojny 
popierali, a tymi, którzy w tym ruchu udział 
wziąć mieli. Kiliński i Kapostas działali w sfe- 
rach rzemieślniczych i mieszczańskich, a Kubi- 
cki — wojskowych. 

Majster wprost od Kapostasa do porucznika 
poszedł. Siły z jednej i drugiej strony były, 
należało je tylko zjednoczyć i skupić do wspól- 
nej akcji. 

Ledwie go porucznik ujrzał, zawołał ura- 
dowany : 

— A toś mi się w samą porę Mości panie 
Kiliński zjawił ! 

— 'Tem lepiej. 

z, No, siadaj-że Dobrodzieju... 

Jedn cze p iios i porozumieli się. 
ZAP Teraz i my już zacząć możemy... — 

— Najlepszy czas. Moskwa bita przez 
Kościuszkę, rozpierzchła się na waaar firony, 
w Warszawie żołnierza mało i taki ma strach, 
że się aż hajdawery na nim trzęsą —gabierzmy-ż 
się do roboty I 


— Bierzmy się! — przerwał mu porucznik. : 

Kiliński ciągnął dalej. f 

— Najwyższy czas, Mości panie poruczniku, 
jeśli my nie zaczniemy — 0%: zaczną. r 

Tu opowiedział o przygotowaniach Moskali 
według półsłówek i relacji Ilina. > Przygotowania 
nie ulegały wątpliwości żadnej — nikt tylko 
nie wiedział, że one były Ostatecznym wyni- 
kiem narad z ministrami i dostojnikami Raeczy- 
pospolitej, r s ` 

Kubicki wysłuchał uważnie całej relacji, 

— Poczekaj Mości panie Kiliński! — za- 
wołał z pewnym akcentem zaciętości — zanim 
się oni zbiorą nas wyrżnąć, podsypiemy im ta 
kiego pieprzu, że płaszcze Swoje szare pod- 
niosłszy, zmykać będą jak niepyszni ! 

Przerwał na chwilkę mowę, jakby się na- 
myślał, co ma dalej mówić. 

— Uważasz, Mości panie Kiliński — rzekł, 
rękę mu poufale na ramieniu kładąc — dziś 
właśnie mamy schadzkę iajemniczą... Przyjdzie 
kilku oficerów od artylerji, będzie ksiądz Mejer, 
będzie kilku obywateli miejskich, naradzimy 
się właśnie nad tem, co robić. Chcesz przyjdź 
dziś w nocy. 3 

— Dobrze. 

Knbicki zamyślał się. 

— Wiesz co — powiada — ja z tobą, Mości 
panie Kiliński, nie pójdę, bo mam różne prze- 
szkody, ale przyjdź z ks. Mejerem, ho bez nie- 


— Zna: kamienitę pojezuieką za kościołem 
św. Jana? 


— Znam. 
— Otóż tam. Zapytasz o mieszkanie poru- 
cznika... — tu jakieś mu imię szepnął — a ks. 


Ew: ja powiem, żeby na cicbie wieczorem 
czekał. 

Pożegnali się po tcj rozmowie, życząc sobie 
szczęśliwego spotkania wieczorem. Trzeba było 
wszystko robić spiesznic, bo czasu do stracenia 
nie było. 

Wieczorem Kiliński do ka. Mejera zaszedł. 


Ksiądz sam mu drzwi otworzył. 

— Aha, dobrze — rzekł, obaczywszy go — 
dobrze. Obligowali mnie niektórzy już dawno, 
ażebym ciebie przyprowadził, bo wiedzą, żeś 
dobry syn ojczyzny... Zbierałem ci się powiedzieć 
o tem. 

Kiliński podziękował za dobre o nim mnie- 
manie, ale chcąc się coś więcej dowiedzieć, niż 
wiedział od Kubickiego, zapytał: 

A o czem-że tam radzić będą ? 

— O zaczęciu rewolucji, ażeby 
z Warszawy wygnać. 

— Niechże im Bóg pomaga ! f 
ty wiesz — rzekł ks. Mejer — że 
Kościuszko Moskwę pobił, że do nas idzie... no, 
trzeba, rozumiesz, na jego przyjęcie śmiecie z chaty 


Moskali 


ieść..- 
vym Słyszałem... słyszałem.. lndzie głośno 
o zwycięstwie mówią... 

Żebrali sią wreszcie — i poszli. 


Wszedłszy na ulicę św. Jana, skręcili na 
Kanonią. ażeby się po rynku nie kręcić i bo- 
eznemi drogami dojść do kolegjum jezuickiego. 

W mieście już nie było prawie żadnego ru- 
chu. Wszystko spało. Tylko na rogach ulic pa- 
liły się latarnie, wiszące na ogromnych żelaznych 
łukach, blado oświetlając ulice i place. Noc była 
ciemna, głucha, tak, że kto był zmnszony cho- 


E e m OZZIE 


większa 
i cywilnych; ; 


rwało żywą bardzo dyskusję. 
jedni z drugimi. 


dzić w nocy, to się kierował zwykle tylko na te 
latarnie, jak okręt na morzu. Na Kanonji i la 
tarni nawet brakło zupełnie. Cicho było, a ciszę 
nocną, posępną trochę, przerywały tylko zawzięte 
miauczenia kotów. 

Zatrzymali się nareszcie przed jakimś olbrzy- 
mim gmachem. 


— Tu, panie majster — wyszeptał ksiądz. 


Kilińskicmu serce uderzyło mocno — nie 
z tchórzostwa, bo był człowiekiem odważnym. 
ale uderzyło, Bóg wie czego — może z prze 
czucia. | 

Ksiądz Mejer młotek wiszący ujął i ko 
łatać począł. 

Wpuszczono ich wreszcie. Ksiądz zapalił 


stoczek woskowy, który z kieszeni wyjął j 
szli na wschody. Długo kręcili się o | 
kierunkach, aż nareszcie zatrzymali się. 

— Tu... — szepnął ksiądz Mejer i zapukał. 

Kiliński uważnem spojrzeniem obrzucił całe 
zgromadzenie. Było tam ze dwadzieścia osób — 
część wojskowych, ale nie brakło 
RE ze znajomych jednak nie było ni- 
dzo! oprócz Kubickiego. Rej zaś w zgroma- 
dzemu wodził jakis szlachetka chuderlawy, 
szczupły, szaro ubrany w dobrze podszarzałe 
suknie, który się kręcił od jednego do drugiego 
i coś głośno szepleniąc, ' dowodził. Kręcił się, 


jak młody szczupak, nastawiając uważnie ucha 


na wszystkie a. Wojskowi trzymali sie 
osobnej kupki, a widać, że z resztą towarzystwa 
niebardzo się znali i łączyli. 

Wejście księdza Mejera i Kilińskiego prze 
Poczęli się witać 


(Ciąg dalssy nastąni.) 
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Na rozgoryezenie wpływają inne także przy- 
czyny, jak np. podatek na sól, najpotrzebniejszy 
artykuł spożywcy 300 miljonów krajowców. 
Uważają też za krzywdę, że rząd angielski 
z obawy, by przy wyborach nie stracił głosów 
fabrykantów, nie pozwolił na obłożenia podatka- 
mi wyrobów baweśnianych lancashirskich. Pra- 
wda, że tłum ubogi nie zdaje sobie z tego wszy- 
stkiego sprawy, ale też tłum ów, w razie powsta- 


nia, będzie tylko narzędziem w ręku oświeco- I 


nych, którzy rozpoczną od przyrzecenia, iż zwol- 
nią ludność od ciężarów. 

Wspomniałem jnż, że w wojskach indyjskich 
panuje niezadowolenie. Se a poy pobiera miesię- 
cznie 7 rupij, czyli 10 szylingów, podczas gdy 
żołnierz angielski większą pobiera płacę za ty- 
dzień. Najwyższa płaca indyjskiego oficera wy- 
nosi 250 ft. szterl. rocznie, co równa się prawie 
najniższej płacy oficera angielskiego. Przytem 
oficer indyjski osiągnąć może, co najwyżej, sto- 
pień kapitana. Oczywista wobec tego oficerowie 
angielscy nie utrzymują żadnych stosunków 
z indyjskimi. Ci ostatni, mimo swych stopni, są 
zawsze uważani jako „race inferieure“. W roku 
zeszłym w wielu miejscach wybuchły rozruchy 
z powodu rzezania krów, czego Hindusom za- 
brania ich religja. Miały one jednak cechę wię- 
cej niż religijną i powinny być dla rządu prze- 
strogą, by miał się na baczności. i 

Materjał wybuchowy nagromadzony jest w 
Indjach obficie i jakkolwiek z wszelką ostrożno- 
ścią (R śr należy zapowiedzi buntów, 
przyjść jednak dzień może, gdy one ku zdumie- 
nia tych nawet, którzy je szerzą, — staną się 
groźną rzeczywistością. J. B. 


2 tajemnic petersburgskich. 


W czwartym arkuszu publikacji Komitetu 
wolnej prasy rosyjskiej w Londynie, znajdujemy 
taką zajmującą historję pod tytułem „Historja 
nowoznamieńskiej daczy“: 

„W zeszłym roku 8. października odbyło 
się uroczyste otwarcie nowego szpitala dla umy- 
słowo chorych, zbudowanego przez petersburg- 
ski zarząd gminny w nowoznamieńskiej daczy, 
na szosie peterhofskiej. Naturalnie wygłoszono 
przy tem toast na cześć cara i odśpiewano hymn. 
Nikt jednak ani jednem słowem nie wspomniał 
o carycy, o tej „najszlachetniejszej w świecie 
kobiecie“, zabiegom której głównie zawdzięczać 
mogą daczę umysłowo chorzy i petersburgski 
miejski zarząd gminny; nawet o zasługach cara 
w tej sprawie nikt nie wspomniał w odpowie- 
dniej mowie. Całe pół roku czekaliśmy, czy 
Grażdanin, Mosk. Wied., Now. Wrem. ln 

wiet wskażą na takie uderzające zaniedbanie 
obowiązków lojalności i naprawią niesprawiedli- 
wość, opowiadając historję nabycia nowoznamień- 
skiej daczy. Lecz st s widocznie zupeł- 
nie zapomniała o tem... Wobec tego trudna rada, 
trzeba nam się wziąć do pracy i oddać każdema, 
co mu się należy. 

Aleksander II. w testamencie swoiin zapisał 
miljon rubli na utworzenie instytucji o jakim- 
kolwiek leczniczo dobroczynnym charakterze, a to 
na cześć swojej zmarłej żony, carycy Marji Ale- 
ksandrówny. W 1883 r. w celu wypracowania 
planu wyznaczono komisję, złożoną z pierwszo- 
rzędnych lekarzy, w liczbie których znajdowali 
się zmarli RS Botkin i Eichwald. Ko- 
misja przyjęła myśl wybudowania wzorowego 
szpitała AI" chorych suchotniczych. Projektu ko- 
misji nie zatwierdził jednak car, a wr. 1888 
Aleksander III. postanowił oddać ten kapitał, 
który tymczasem wzrósł do 1,400.000 rubli, ku- 
ratorji dla ślepych w Rosji. O tak wielkiej ofie- 
rze doniósł prezes kuratorji K. K. Grot między- 
narodowemu zjazdowi delegatów europejskich 
kuratoryj dla ślepych, który w tym roku wła- 
Śnie odbywał się w Kołonji, a kongres w sbio- 
rowej depeszy, napełnionej frazesami zachwytu 
i uszanowania, wyraził swoje uznanie szczodremu 
koronowanemu ofiarodawcy. 

Donosząc Grotowi o wydaniu kapitała kura- 
terji, caryca wyraziła swoje stanowcze żądanie, 
żeby 300.000 rubli natychmiast użyto na zakup- 
no nowoznamieńskiej daczy pana Miatlewa, w 
celu następnego przygotowania jej dla kuratorji. 
Grot, obejrzawszy daczę, znalazł, że dom jest 
stary i wymaga wielkiego nakładu w celu restau- 
rowania i że cały majątek nie wart żądanej ce- 
ny; próbował wykazać carycy niewłaściwość 
projektowanege kupna, powstrzymały go jednak 
stanowcze słowa, że rzecz już jest postanowioną, 
gdyż caryca obiecała pani Miatlew właśnie tę 
sumę za sprzedaż daczy. Miatlewy byli w tym 
czasie bardzo dobrze widziani u dworu, a to 
dzięki tej okoliczności, że następca tronu jawnie 
Sjitował się frejliną Miatlewą, a carscy jego ro- 
dzice, z powodu późnego rozwoju pierworodnego 
syna w ególe, bledzili z wielkiem zajęciem ten 
objaw... 

Miatlewy mieli, rzecz prosta, czułe serca 
rodzicielskie, więc postanowili — jakby tam nie 
było w przyszłości — skorzystać z chwili i za- 
bezpieczyć los swojej córki. 

Podcas jednej ze swych poufnych pogada- 
nek z uprzejmą carycą, Miatlewa matka z bo” 
leścią wyjawiła swojej monarehini, że spra 
wy pieniężne rodziny są w bardzo złym stanie i 
wyznaniem tem wzbudziła w niej gorące współ- 
czucie W ciągu rozmowy pokazało się, że tyl- 
ko sprzedaż daczy mogłaby zbawić rodzinę Mia- 
tlewych — i to tylko ceną 300.000 rabli za da- 
czę, na którą niestety nie było amatorów. 

Teraz jednak sprawa nie szła o suche pie- 
niężne rachunki, lecz o przyszłość miłych dzie- 
ciąt, z których o każde drżało czułe serce 
macierzyńskie. Caryca opowiedziała o okoliczno- 
ściach sprawy mężowi, a on także uznał, że po 
moc jest tu nieodzowną, a przytem musi być na- 
tychmiastową. W ten sposób powstała kombi- 
nacja, o której uwiadomiła caryca Grota, bez 
możności apelacji. 

Daczę sprzedał Miatlew z całem bogatem 
urządzeniem. Kiedy jednak kuratorja zaczęła 
obejmować ją w posiadanie, znalazła w domu 
bardzo liche umeblowanie i przekonała się, że za- 
pobiegliwy sprzedawca;w przeddzień oddania zdą- 
żył wywieść na 40 podwodach całe umeblowa- 
nie wewnętrzne, a w zamian za to ponastawiał 
i ponawieszał różnej tandety, kupionej za bezcen 
w bazarze Szczukina. Zostawił tylko wielki bi- 
lard i ogromną wazę w ogrodzie, które to przed- 
miety wskutek swoich rozmiarów nie mogły się 
pomieścić ani na jednym z wozów, dzięki cze- 
mu te dwie „cenne* rzeczy — zresztą zupełnie 
obojętne dlą ślepych — mogły się stać własno- 
ścią kuratorji. 

Nabywając tym sposobem zupełnie nieodpo 
wiednią dla siebie siedzibę, kuratorja uważała 
za rzecz najlepszą pozbyć się daczy za pomocą 
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sprzedaży, licząc na to, że należąca do daczy 
ziemia w ilości 280 dziesięcin przedstawia dość 
wielką wartość wobec bliskości stolicy. I oto na 
majątek, za który tylko co zapłacono 800.000 ru- 
bli, naznaczono cenę sprzedażną 100.000 ru- 
bli. W pierwszych latach jednak nie znałazł się 
ani jeden amator, któryby Nowoznamienskoje 
chciał kupić za tę cenę. 

Tymczasem petersburgski zarząd gminny 
był w kłopocie z powodu przepełnienia miejskich 
szpitali dla umysłowo chorych i duma (rada miej- 
ska) uznała za rzecz konieczną, wybudować no- 
wy specjalny szpital w okolicach Petersburga. 
Dowiedziawszy się o tem, kuratorja zapropono- 
wała dumie kupno nowoznamieńskiej daczy i po 
pertraktacjach duma nabyła tę realność za 
90.000 rabli. Objąwszy posiadanie daczy, miej- 
ska „uprawa* posłała jednego z członków swoich 
z geometrą, aby sprawdzić in natura ilość ku- 
pionej ziemi. I tutaj pokazała się ta niespo- 
dziewana okoliczność, że przy daczy znajduje się 
ziemi nie 280, lecz tylko około 140 dziesięcin! 
Jakimże sposobem mogło się stać tak zadziwiają- 
ce zmniejszenie terenu? Byłoż to „wyschnięcie,* 
zależne od bardzo gorącego lata, czy też objaw 
ten dawał się wytłomaczyć jakiemiś prawami 
przyrody, znanemi tylko naszej intendanturze i 
departamentowi marynarki ? 

Nikomu na yi nie przyszło prosić o zdanie 
tych ekspertów, jak to było zrobione w sprawie 
zatonięcia „Rusałki“ i dla tego, być może, wypły- 
nęło na jaw objaśnienie, niezależne zupełnie od 
działania żywiołów. 

Pokazało się, że Miatlew, licząc na czasowe 
dobre usposobienie monarszej rodziny dla siebie, 
wykombinował, że kuratorja dla ślepych nie mo- 
gąc zrzec się użytkowania z najwyższego rozkazu 
poruczonych jej funduszów, ni» będzie Śmiała 
wglądać bliżej w sprawę kupna i dlatego przy 
sprzedaży przedstawił fałszywy akt grani- 
czny. „Jakiemiś* drogami udało mu się dostać 
z departamentu mierniczego stary akt z 1805 r., 
w którym dacza rzeczywiście miała 280 dziesię- 
cin ziemi. Na zasadzie tego aktu dokonał sprze- 
daży, zumilczawszy, że około r. 1840 połowę 
ziemi sprzedano. Zakutem jest nasze opłakane 
samouprawlenje, jednakowoż tylko dzięki jemu 
oszustwo Miatlewa wyszło na jaw i dało powód 
do dyskusji w dumie. Debaty były ostre i wszy- 
scy obchodzili koło tej sprawy, jak „koty koło 
gorącego mleka“, gdyż każdy mniej lub więcej 
wiedział, o ile dwór zamięszany był w kupno 
i sprzedaż nowoznamieńskiej daczy. Część ra- 
dnych wprost nawet była za oddaniem sprawy 
woli Bożej - większość jednak *nastawała na 
wysłanie prośby do ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, aby objaśniło ze swej strony cara, ja- 
kiego oszustwa efiarą padło miasto. 

Podobne fakty stają się niemożliwemi tylko 
wtedy, gdy rosyjska administracja aż do mini- 
strów włącznie, będzie za swoje czyny odpowia- 
dać przed przedstawicielami narodu. Wtedy taki 
Grot będzie wiedział, że za zgodzenie się na 
oszustwo może się dostać pod sąd“. 

Komentarze zdaje się tutaj zbyteczne ! 


Spowiedź publiczna. 


W artykule pod tytułem: „Odwołanie i 
przeproszenie*, zamieszcza ksiądz Stanisław S to- 
ia x; AE w 8 agmerze Wieńca Polskiego swoje 
o czenie, w którem w j i - 
wołuje i potępiać, NW trz m BŁ 
za wykraczające przeciw nauce Kościoła katoli- 
ckiego uznano. W sprawie swojej działalności 
publicystycznej „zaskarżony o heretyckie zasady 
i dążności”, udał się ks. Stojałowski do Rzymu 
przed dwoma miesiącami. 

„Tam — pisze on — w Kongregacji św. 
Inkwizycji złożywszy pisemnie i protokolarnie, 
oraz pod przysięgą na ewangelję oświadczenie : 
„że w wszystko, czego Kościoł św. naucza i do 
wierzenia podaje, ja też ze szczerego serca wie- 
rzyłem, wierzę i wierzyć pragnę, a tem samem 
wszystko, co w „Syllabusie* (artykuł, zamie- 
szczony w Dzwonie), lub innych kiedykolwiek 
napisanych artykułach, książkach, lub innych 
pismach, wypowiedziałem niezgodnego lub prze- 
ciwnego wierze św., obyczajom, lub karności ko- 
ścielnej, odwołuję, potępiam i tego się wyrzekam 
— a zawsze wszystko tak, jak to Keścioł św. 
chce i naucza, wierzyć chcę i wierzę, wreszcie, 
cokolwiek kiedy działać, mówić, lub pisać będę, 
zawsze, wedle najlepszej mej woli. czynić to 
pragnę w duchu nauki Kościoła św. katol.“ — 
tem samem i od razu wszelkie niesłuszne posą- 
dzania i oskarżenia o złe i heretyckie zamiary, 
zdania i dążneści od siebie odsunąłem i z siebie 
je zrzuciłen — i zupełną wiarę i zaufa- 
nie znalazłem — boć heretykiem nikt być 
nie może przez to, co kto o nim sądzi, pisze lub 
jemu podsuwa, ale tylko przez swoje własne we- 
wnętrzne przekonania i przez uporne odrzucenie 
nauki Kościoła. 

„Po przyjęciu odemnie tego oświadczenia — 
pisze dalej ksiądz Stojałowski — św. Kongre- 
gacja Inkwizycji dla naprawienia nieporozumień, 
zamięszania i zgorszenia, oraz dla udowodnienia 
szczerości i prawdy słów moich, poleciła mi wy- 
konać, co następuje: 

1. Odwołać publicznie  przedewszystkiem 
„Syllabus* i zawarte w nim zdania, oraz ar 
tykuły i pisma, tak wyżej wymienione, jak nie- 
wymienione, w których cokolwiek niezgodnego 
lub przeciwnego wierze, albo też ubliżającego 
osobom najdostojniejszych trzech Biskupów znaj- 
dować się może, pozostawiając dalszej decyzji 
św. Kongregacji, co w „Syllabusie* w szcze- 
gólności za błędne, lub gorszące uzna. 

2. Dla słasznego zadośćuczynienia obrazy, 
wyrządzonej najprzew. JXX. Biakapom odpra- 
wić w myśl nakazu Jego Eksc. Ks. Arcybiskupa 
Sew. Morawskiego rekolekcje i publicznie JXX. 
trzech Biskupów przeprosić ; oraz sił dołożyć ku 
T aby zgorszenie wywołane naprawione zo- 
stato. 

3. W przyszłości dla zapobieżenia możliwym 
podobnym nieporozumieniom, podawać to, cobym 
w kwestjach z nauką wiary i obyczajów zwią- 
zek mających pisał, poprzednio aprobacie moje- 
go ordynarjusza. : 

Tej treści odwołanie zamieszcza też ksiądz 
Stojałowski w dalszym ciągu. Rekolekcje odpra- 
wił w Rzymie Pisma Dzon, Wieniec Polski i 
Pszcsółkę wydawać będzie ks. Stojałowski nadal, 
tylko artykuły „z wiarą i moralnością publiczną 
związek mające“, obowiązuje sią podawać pod 
aprobatę władzy duchownej. Ks. Stojałowski 
wyraża wobeo tego nadzieję, że księża arcybi 
skapi, biskupi i sufragani „zechcą mu przeba- 
czyć, a polecając wszędzie publiczne ogłoszenie 
tego jego poddania się i pokuty, odwołania i 
przeproszenia, ze swej strony przyczynią się do 


| „| | Z 


rasach i 


ZE HERE = EPEE 3 | OZZIE DZY ZZOZ NZ EZ 


a NPD PO a a a WEE a WE AE W W EZ, W AE EA YEAR EW, 


. Ep OZ OAZA PY Z A A A ~ 


Ocet desinfakcyjny 


ła —- Flakov 25. K9 at 


DYTFNNT" TOJ: KT z dnia IT. maja 1894 r. 


zwrócenia mu czci kapłańskiej, zby! lotkliwie i 
po nad miarę sponiewieranej przez komentarze 
do listu pasterskiego.* 


KRONIKA. 
kdo o fundacji Imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 
Czwartek 17. maja, 
O godz. 6. wiecz. posiedzenie rady miejskiej. 


Teatr hr. Skarbka: „Carmen“, opera w 4 akt., | 


słowa Henryka Meilhąca i Ludwika Halevy'ego, mu- 
zyka Jerzego Bizet'a. Występ panny Eugenji Stras- 
sern. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 

Teatr letni: Przedstawienie składane. 

Piątek 18. mają. 

© godz. 5. min. 30 koncert muzyki 30 pp. 
w ogrodzie jezuickim. 

O godz. 7. wieczorem walne zgromadzenie człon- 
ków Kasyna miejskiego. 

Sobota 19. maja. 

Teatr letni: Przedstawienie magiczne cheraliera 
Thorna. 


Wiadomości osobiste. Cesarz nadał ministrowi 
wyznań i oświaty dr. Madeyskiemu i ministrowi 
skarbu dr. Plenerowi godność tajnych radców. — 
Ks. Paulina Metternich, znana inicjatorka roz- 
maitych festynów wiedeńskich na cele dobroczynne, 
otrzymała od rządu francuskiego dekorację złotej 
palmy w brylantach, jaka udzielaną bywa we Francji 
tz. officiers de Vimstruction publigue, to jest ose- 
bistościom, zasłużonym około sprawy nauki i oświaty. 
Odznaczenie to filantropki naddunajskiej zawdzięcza 
ona zapewne swoim staraniom około wystawy tea- 
tralno-muzycznej we Wiedniu. — P. Wincenty Ko- 
siakiewiez, Znany nowelista, udał się w tych 
dniach z Warszawy do Grecji w celu zwidzenia 
miejscowości, nawidzonych trzęsieniem ziemi. - Pre- 
zydent krajow. dyrekcji skarbu dr. Korytowski 
powrócił do Lwowa. 

Z życia towarzyskiego. W pierwszy dzień Zie- 
lonych świąt odbyły się zaręczyny panny Matyldy 
Gebhardt, córki p. Edwarda Gebhardta — tutej- 
szego kupca i Amalji z Scholców, z p. Adolfem 
W urmem, porucznikiem 95 pułku piechoty. 

Nekrologjąa. W Brodach zmarł na tyfus plamisty 
młody wiekiem lekarz dr Glasgali, sekundarjusz 
miejscowego szpitala, wielce uczynny dla ubogich. 
Liczył 34 lat. — Dr. Bazyli Krwawiez, wetery 
narz powiatowy, zmarł w Kołomyi w 47 roku życia. 
— Baron Mikołaj Vay, o którego Śmierci donie- 
śliśmy wczoraj w drodze telegraficznej, urodził się 
d. 29. kwietnia 1802 r. w Olso-Zgoleza. Studja od- 
był na wszechniey i na politechnice we Wiedniu. 
W roku 1891 w czasie cholery był komisarzem 
królewskim w komitacie Borsod, a w r. 1846 cy- 
wilnym i wojskowym komisarzem dla strzeżenia 
granicy w czasie rozruchów chłopskich w Galicji. 
Ofiarowanego w r. 1850 przez rząd austrjacki stano- 
wiska gubernatora Węgier nie przyjął, a w r. 1852 
został skazany na utratę dóbr i na Śmierć, później 
jednak ułaskawiony i przez czas krótki uwięziony. 
Dobra zwrócono dzieciom. Po wydaniu dyplomu pa- 
ździernikowego w r. 1860, został kanclerzem Wę- 
gier, ustąpił jednak w rok później. Od r. 1884 był 
strażnikiem koronnym i prezydentem izby magnatów. 

Kalendarz. Czwartek (17.): Paschalisa wyzn. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 25, zachód o 
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słonki, cietrzewie, głuszce. 

Kalend. rybacki. Od 16. maja nie wolno 
brzanki, brzany i eyrty, zaś przez cały maj wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raka samicy. Raki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowione ryby i raki muszą 
mieć przepisaną miarę. W maju dobry czas do ła- 
pania na wędkę pstrąga, łososia i jaźwicy. 

Chrzest arcyksiężniczki. Wczoraj odbył się 
w kościele arehikatedralnym chrzest nowo-narodzonej 
córki ks. Leopoldów Salwatorów. 

Kościół cały przystrojony był w zieleń i kwiaty, 
przedsionek kościelny, w którym odbyły się pierwsze 
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ceremonje chrztu św., obity był niebieskiemi maka- | 


tami. Publiczność zapełniła szczelnie kościół, tłumy 
jej stały także przed kościołem i przypatrywały 
się przyjeżdżającym powozom i gościom. Szpaler w 
kościele tworzyli żołnierze z 24 pułku piechoty, 
którego arcyks. J.eopold Sawator jest komendantem. 

Już przed godziną 11 zaczęli zjeżdżać się do 
kościoła zaproszeni na uroczystość chrztu św. goście 
i dygnitarze. Przybył p- namiestnik, przybrany 
w mundur z wielką wstęgą orderu Leopolda, jenera- 
licja i mnóstwo oficerów z Komenderującym ks. Win- 
discbgraetzem na czele, wiceprezydent rady szkolnej 
krajowej dr.  Bobrzyński, rektor uniw. Ćwikliński 
w mundurze, zastępca marszałka krajowego p. Cha- 
miec, ezłonek Wydziału kraj. dr. Hoszard, prezydent 
m. Lwowa p. Mochnacki, pierwszy delegat p. Mi- 
chalski i dyrektor wystawy dr. Marchwicki, wszyscy 
w pięknych strojach polskich, szambelan St. Bogda- 
nowich w mundurze szambelańskiim, prof. dr. Czyże- 
wicz i mnóstwo innych dygnitarzy rządowych, woj- 
skowych i autonomicznych. O godzinie 11 nadjechał 
arcyksiąże Rainer, księżna Alicja de Bourbon, siostra 
arcyksiężnej Blanki i arcyksiążę Leopold Salwator 
z nowonarodzonem dzieckiem, z dwiema swemi star- 
szemi córeczkami i marszałkiem dworu podpułkowni- 
kiem bar. Lazarini'm. 

Ceremonji chrztu dopełnił arcyb. ks. Morawski 
w asystencji ks. arcyb. lesakowieza i metropolity 
Sembratowicza. 

Arcyksiężniczka otrzymała przy chrzcie imiona: 
Małgorzata, Raimunda, Marja, Antonina, Blanka, Mi- 
chalina, Stanisława. 

Rodzicami chrzestnymi byli: ks. Alieja Bourbon 
i arcyksiążę Rainer. 

Arcyksiążęta Wilhelm i Rainer przybyli a. 14. 
bm. wieczór z Wiednia do Krakowa. Na dworcu 
powitali arcyksiążąt naczelnicy władz. Arcyksiążęta 
zamieszkali w Grand-hotelu. Onegdaj rano odbył się 
przegląd wojska, a mianowicie tak obrony krajowej, 
jak artylerji. Wieczorem d. 15. bm. odjechał arcyks. 
Rainer do Lwowa. Arcyks. Wilhelm pozostaje w Kra- 
kowie do czwartku, poczem uda się na dalszą inspekcję 
artylerji do Wadowie, a stamtąd prawdopodobnie po- 
jedzie do Lwowa. 

Nafta na wystawie. W sobotę rozpoczęto na 
wystawie w obecności wielu zaproszonych wiercenie 
w szybie pp. Gorayskiego i A. Trzecieskiego, który 
to drugi, jak wiadomo gorliwie i z całem poświęce- 
niem zajmuje się urządzeniem działu naftowego. 
Dział ten należeć też będzie do najświetniejszych na 
wystawie. 

Po wywierceniu kil:udziesięciu centimetrów za- 
przestano robotę i zaproszonu robotników, którzy w 
ostatnich dniach gorliwie i z wytężeniem pracowali, 
ażeby tylko podług zapowiedzi ukończyć prace przy- 
gotowawcze już 12. b. m. — na skromną przekąskę- 
W obecności p. prezydenta Mochnackiego zasiedli pra- 
cownicy do wspólnego stołu. Przepięknie — pory- 
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wająco przemówił do nich p. Szczepanowski, _wska- 
zując na doniosłość przemysłu naftowego w naszym 
kraju i wzywając robotników, aby w zawodzie swym 
się doskonalili i harmonijnie z przedsiębiorcami pra- 
cowali. Taka tylko praca bowiem może wydać owoce. 
W odpowiedzi na to zabrał głos jeden z robotników, 
aby podziękować p. Szczepanowskiemu za słowa 
uznania, zachęty i rady. Z pięknej mowy jego wy- 
nieśliśmy przekonanie, że tak robotnicy jak i przed- 
stębiorcy żyją tu w najściśiejszym stosunku przyja” 
źnym, który dla obu stron przynosi wielkie korzyści 
Fakt to dziś zwłaszcza podniesienia godny — takiej 
pracy szezęść Boże! 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował kon- 
cepistę Zdzisława aszyńskiego adjunktem koncepto- 
wym Wydziału krajowego. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 17. maja o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Reknrsy 
w sprawach policyjno-budowniczych ; wnioski w spra- 
wie otwarcia ulicy, łączącej ulicę Targową z drogą 
Wulecką, tudzież w sprawie budowy kanału w tej 
ulicy; sprawa pomieszczenia paralelek szkoły żeńskiej 
im. św. Anny: wniosek w sprawie pomnożenia etatu 
djetarjuszy i straży miejskiej przy komisarjatach 
dzielnie na czas trwania wystawy; sprawa odznak 
dla prezydjum rady i członków reprezentacji miej- 
skiej; podanie towarzystwa Triestina Tramway o po- 
zwolenie na ułożenie szyn i wybudowanie odnogi od 
ul. Zółkiewskiej ku dworeowi Podzamcze; wniosek 
w sprawie organizacji szkół ludowych miejskich ; 
sprawa podwyższenia kwaterowego dla kierowników i 
kierowniczek szkół ludowych miejskich. 

Na tajnem posiedzeniu: Ciąg dalszy dyskusji 
nad sprawozdaniem p. radcy dra Grerstmana, z czyn- 
Tol w radzie szkolnej krajowej w ostatniem trzech- 
eciu. 

Z miasta. Zwracamy uwagę dyrektora urzędu 
budowniczego p. Hochbergera na obrzydliwy parkan, 
którym okalają realność stolarza Bieleckiego przy ul. 
Zyblikiewicza, naprzeciw wojskowej pralni. Jeżeli 
w ten sposób ma być ta ulica upiększona, to goście 
nasi będą mieli ładne wyobrażenie o guście Lwawian. 
Parkan ten należałoby natychmiast usunąć, gdyż nie- 
wątpliwie właściciel nie przedłożył planu urzędowi 
budowniczemu. 

Przy tej sposobności zwracamy także uwagę ma- 
gistratu na wzgórze Karmelickie, które od strony ul. 
Kurkowej domaga się koniecznie uporządkowania. 
Obdarty bowiem szkarp szpeci niemało piękną tę 
część miasta. 

Na ulicy Sykstuskiej musiano w kilku miej- 
scach poprawić tor tramwaju elektrycznego. Miano- 
wicie szyny były źle ułożone i wskutek tego pierwsza 
próba niezupełnie się powiodła. 

Teatr ludowy. Z Biłki szlacheckiej (pod Lwo- 
wem) piszą do nas 14. bm.: Wezoraj zawitał tu 
„Teatr ludowy“, zaczynając od naszej wsi swą dzia- 
łainość. Przybyłych gościli księstwo Sapiehowie, 
którzy zgodnie z tradycją swego rodu, nie usuwają 
się nigdy od uczestnictwa w pracy dla dobra ojczy- 
zny i ludu. Dzień uroczysty zakończyło przedstawie- 
nie, poprzedzone kilku mowami. Pierwszy przemówił 
proboszcz Prawdzikowski, witając nowe towarzystwo, 
złożone z ludzi dobrej woli, którzy według słów 
poety: „Czynią, eo każe duch Boży“, w tej nadziei, 
że: „Całość sama się złoży“. Następnie p. Czajko- 
wski wezwał po rusku Polaków i Rusinów, by w zgo- 
dzie i miłości razem pracowali dla drogich ziomków 
w siermiędze, by wolnych od ucisku pańszczyźnianego 
uwolniła nauka od uciski ciemnoty. Prof. Adamowicz 


zapoznał widzów z celami „Teatry ludowego“. Par 
„spowiańanie lirńika o bitwie 


Racławickiej. Na zakończenie odegrano obraz ludowy 
„Flisacy“. Na włościan wywarł on wielkie wrażenie. 
Rzęsistemi oklaskami darzono przedewszystkiem ama- 
torki i p. Wiluszyńskiego, który znakomicie odegrał 
rolę żyda arenderza. Przedstawienie wspomagała mu- 
zyke włościańska z Gajów. Główne zasługi około 
przedstawienia położyła profesorowa Łomnieka. Ona 
także urządziła tę wycieczkę w zastępstwie prezesa 
Wojciecha hr. Dziednszyckiego. 

Szezęść Boże! Komm  nieobojętna dola ludu, 
w którym przyszłość nasza, tego wzywamy, by wstą- 
pił w szeregi „Teatru lndowego* we Lwowie. Biuro 
tej instytucji przy ul. Pańskiej 1. 11. we Lwowie. 

Egzamina nauczycielek robót ręcznych kobie- 
cych, rozpoczną się w seminarjum naucz. w Stanisła- 
wowie we wtorek, dnia 19. czerwca 1894 o godzinie 
8 rano. Kandydatki, które zamierzają składać egza- 
min, mają wnieść podania do dyrekcji zakładu w ter- 
minie do 12. czerwca 1894 r. Do podań należy do- 
łączyć: a) metrykę urodzenia, na dowód ukończonego 
18 roku życia; b) świadectwo zdrowia; c) świadectwo 
moralności; d) ostatnie świadectwo szkolna i e) krótki 
Życiorys. 

Zasiłek. Rada miasta Lwowa, uchwałą z dnia 
2. maja br., udzieliła z fundacji śp. Emilji Dębko- 
wskiej zasiłek w kwocie 100 zł. na umożliwienie 
samoistnego otwarcia rzemiosła czeladnikowi sze- 
wskiemu Mikołajowi Panejko, zaś wsparcie w kwocie 
22 zł. 50 ct. Julji Krug, wdowie po majstrze bla- 
charskim i obywatelu miasta Lwowa. 

Peżegnanie. Piszą do nas z Rozwadowa: 
Po półtorarocznem urzędowaniu opuścił nasze miasto 
substytut notarjalny, p. Kazimierz Wilusz, przenosząc 
się do Tuchowa. Przez nieocenione swe zalety towa- 
rzyskie i wrodzoną zacRość, pozyskał on sobie szczere 
sympatje ogółu, a gruntowną znajomością prawa, 
niezwykłą prawością charakteru i skrupulatną sumien- 
nością w wypełnianiu obowiązków swego zawodu, 
wyrobił sobie u wszystkich, którzy się do niego 0 
prawną pomoc, lub radę uciekali, wielką wziętość i 
prawdziwe poważanie. Tutejsze kasyno urządziła na 
cześć jego ucztę pożegnalną, w której wzięli udział 
liczni reprezentanci wszystkich sfer spłeczeństwa miej- 
scowego i okolicy. 

Fromócja. UP. Jonasz Lax, rodem z Nowego 
Sącza, otrzymał onegdaj na krakowskim uniwersytecie 
stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

giec. Nowa Presse dowiaduje się, że w czerwcu 
ma się odbyć we Lwowie wielki wieć ruski, na któ- 
rym posłowie do Sejmu i do rady państwa będą 
przemawiali o położeniu politycznem. 

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie odbyła onegdaj w południe 
pierwsze swoje posiedzenie, na którem dokonała wy- 
boru drugiego dyrektora 1 zastępcy tegoż. Wybrani 
zostali jednomyślnie na następną sześcioletnią ka- 
dencję dotychczasowi, a mianowicie hrabia Karol 
Scipio II. dyrektorem, a dr, Władysław Liso- 
waki zastępcą tegoż. Oprócz tego mianowała rada 
nadzorcza jednomyślnie prokurzystą towarzystwa p. 
Jana Geislera, szefa rachunkowości, 2 prawem 
podpisywania wspólnie z jednym z dyrektorów lub 
tychże zastępców. Nadto uchwaliła rada w myśl 
przysługującego jej wedle statutu prawa, iż z pozo- 
stałości osiągniętej za rok ubiegły w dziale ognio- 
wym, otrzymają członkowie 25/9 od zapłaconej za- 
liezki tytułem zwrotu. 

Honorowe obywatelstwo nadała radu gminna 
miasta Muszyny księdzu Andrzejowi Gruszce, tame- 
cznemu  rzymsko-katolickiemu proboszczowi, wielce 
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zasłużonemu około umoralnienia parafji i okołe pod. 
niesienie miasteczka przez założenie Kółka rolniczego 
straży pożarnej i Czytelni ludowej. i 

W sprawie umundurowania uczniów średnich 
szkół galicyjskich, wydała rada szkolna krajowa na- 
stępujące rozporządzenie : 

„Na mocy najwyższego postanowienia z dnia 6. 
stycznia 1894 i reskryptu JE pana ministra wyznań 
i oświecenia z dnia 16. stycznia 1894 |, 450, roz- 
porządza ck. rada szkolna krajowa, co następuje : 

1) Zaprowadza się jednakowe ubranie (mundurki) 
dla młodzieży szkół średnich galicyjskich podług za- 
łączonych szczegółowych przepisów. 

2) Począwszy od roku szkolnego 1896/7, nie 
wolno będzie uczniom szkół średnich nosić w szkole 
i po za szkołą innego ubrania, jak tylko przepisane. 

3) W czasie przejściowym (aż do Í. września 
1896) mogą uczniowie szkół średnich nosić jeszcze 
ubranie zwykłe; nie wolno im jednak jakiejkolwiek 
części mundurka nosić razem z ubraniem zwykłem. 

Przepisy szczegółowe co do zaprowadzenia jedna- 
kowego ubrania (mundurków) opiewają : 

1) przepisane jednakowe ubranie (mundurek) 
uczniów szkół średnich galicyjskich (gimnazjów i 
szkół realnych) składać się ma z następujących czę- 
ści: a) Bluza ze sukna granatowego, ze stojącym 
kołnierzem i dwiema kieszeniami na piersiach; b) 
spodnie zwykłego kroju z ciemno-szarego sukna z 
wystającym szwem; ©) płaszcz z ciemno szarego su- 
kna z granatowemi naszywkami na kołnierzu, ścię- 
ciem z tyłu i czarnemi rogowemi guzikami w dwóch 
rzędach po sześć; d) czapka z granatowego sukna z 
prostym daszkiem, rzemykiem ze sprzączką i emble- 
matem z białej blachy. oznaczającym kategorję szkoły, 
a ewentualnie jej liczbę, a mianowicie: dla uczniów 
gimnazjalnych litera G, dla uczniów szkół realnych 
litera R 

2) W porze letniej mogą uczniowie, zamiast 
bluzy, spodmi i czapki z sukna, nosić bluzę, spodnie 
i czapkę tego samego kroju z szarego płótna; jednak 
bluza płócienna ma mieć na kołnierzu granatowe 
wyłogi sukienne (długości 5 ctm.) a na rękawach 
5 ctm. od końca granatowe wypustki, zaś czapka w 
połowie wysokości granatową wypustkę do koła. 

8) Na kołnierzu bluzy sukiennej, lub na wyło- 
gach bluzy płóciennej, noszą uczniowie odznaki po” 
dług klasy, do której należę Odznaką dla klas niż- 
szych w gimnazjach i szkołach realnych są paski 
(od jednego do czterech) srebrne, długości 3 ctm., 
a szerokości 05 ctm. Odznaką dla klas wyższych sa 
takie same paski złote (w gimnazjach dla klasy V. 
do VIII. (od jednego do czterech), w szkołach real- 
nych dla kias V-VII, (od jednego do trzech). 

„ Z Warszawy donoszą, że rząd musiał wstrzy- 
mać rozpoczęcie budowy soboru prawosławnego na 
placu Saskim, gdyż potomkowie słynnego ministra 
Briihla, który, jak wiadomo, był właścicielem pałacu 
Saskiego,. wystąpili Z pretensją o własność rzeczonego 
placu. Wedle ich twierdzenia, plac Saski odstąpiony 
był miastu tylko czasowo, są więe Brithlowie pra- 
wnymi posiadaczami i nikomu nie wolno ich wła- 
snością rozporządzać. Za odstąpienie gruntu żądają 
dwa miljony rubli. 

Bawół przyczyną wypadku kolejowego. Ze 
sprawozdań pism wiedeńskich dowiadujemy się, że 
sprawcą owego wykolejenia się wagonu konduktor- 
skiego w pociągu pospiesznym, idącym z Berlina do 
Wiednia w sobotę wieczór, pomiędzy stacjami Spil- 
lern a Stockerau, był zbiegły.. z rzeźni bawół ol- 
brzymich rozmiarów. Przez parę dni i nocy, ścigany 
przez żandarmerję, błąkał się rozjuszony byk po la- 
sach ı łąkach naddunajskich,  wraszeić rzeczonego 
wieczora, gdy przebiegał tor kolejowy, dostał się pod 
maszynę nadbiegającego pociągu. Oczywiście, zginał 
na miejscu, lecz zarazem potężną bryłą cielska spo- 
woduwał wykolejenie jednego z najbliższych maszyny 
wagonów. 

0 skutkach pocisków Mannlicherows:ick i 
innej magazynowej broni nowego systemu, roapoczął 
szereg zajmujących artykułów w jednem z pism 
wiedeńskich dr. J. Mundy, znany i u nas filantrop 
i założyciel ochotniczego „Towarzystwa ratnnkowego* 
we Wiedniu. W parę dni po krwawem starciu żan- 
darmerji z tysięczną rzeszą podjudzonych przez agi- 
tatorów socjalistycznych robotników w Polskim Ostro- 
wie, pospieszył niestrudzony ten Samarytanin do 
Morawskiego Ostrowa, aby w tamtejszym szpitalu 
czynić studja nad skutecznością obecnych opatrunków 
dla ran, zadanych przez nową broń  morderczą, 
Rezultaty właśnie tych badań swoich ogłosi on w 
rzeczonem czasopiśmie i wówczas podamy na tem 
miejstu uwagi godne szczegóły spostrzeżeń dr. J. 
Mundego. Obeenie konstatuje on jedynie, że pomimo 
wielkiego rozwoju służby sanitarnej dla celów wojen- 
nych, nie jeszcze nie zdziałano na tem polu dla 
złagodzenia strasznych skutków zniszczenia, jakie 
w przyszłej wojnie rozsiewać będzie w okół nowa 
broń palna. ; 

wycieczka rolników czeskich Spółki rolnicze 
(hospodársky spolek) powiatów  pardubsky'ego, pre- 
lonesky'ego i holicky ego, zamierzają urządzić gre- 
mialną wycieczkę na naszą wystawę. Przybędą one 
do Lwowa osobnym pociągiem. Zorganizowaniem wy- 
cieczki mają zająć się tutejsi reprezentanci czeskiego 
Tow. eksportowego pp. Feigl i Hammel. Do wspo- 
mnianych spółek rolniczych należą bogaci właściciele 
większych gospodarstw włościańskich. Termin przy- 
bycia czeskich rolników nie jest jeszcze oznaczony. 

Połów aahi Rosji. 
w rzece Niemen tej dopływach Paża i Pialma, wpa- 
a ed A pe Onega, jak również w rzece Tubie, 
gl aaa nadbrzeżni mieszkańcy łowią muszle, 
Mesiscu i ają perły. Połów odbywa się zwykle w 

> toa peu, gdy zboże dojrzewa, w sposób zu- 
pnie prymitywny. Na mieliźnie wydobywają perły 
rękami, gdzie głębiej i gdzie gołem okiem muszlę 
dojrzeć można, siatkami. Wskutek tego połów jest 
niewielki i nie daje rocznie ogółem więcej, jak 500 
rubli dochodu. W lecie przed dwoma laty do wioski 
Czałmuż przyjechało kilku Finlandczyków, zajmują- 
cych się od dawna połowem pereł i ci w przeciągu 
trzech tygodni złowili pereł za trzy tysiące rubli. 
Na miejsen płacą za perłę od 20 kopiejek do 5 rubli. 
W Petersburgu płacą dwa razy więcej, Perłę, ku- 
pioną w Czałmuży za 150 rubli, sprzedano niedawne 
w Petersburgu za 500 rubli. 


Wiadomości osobiste. Alicja księżniczka B o u r- 
bon, najmłodszą siostra arcyks. Bianki, przybyła 
enegdaj popołudniu do Lwowa, celem wzięcia udziału 
w uroczystości chrztu św. nowonarodzonej arcyksię- 
Zniezki. 

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy- 
biskupa Issakowicza złożyli po jednej koronie: 

Ks. Jan Baczyński i H. B. Baczyńska (po jednej, 
razem 2 korony). 

Konserwatorjum galicyjskiego towarzystwa mu- 
zycznego złożyło 18 koron, » mianowicie: dyrektor 
Rudolf Schwarz ; profesorowie panie: Izabela Kozło- 
wska, Wilhelmina Maliszowa, Róża Tothowa, Wincenta 
Zellniger ; panowie: Franciszek Fugl, Franciszek Jackl, 
Kazimierz Koniński, Franciszek Linka, Stanisław 
Niewiadomski, Wincenty Sierosławski, Alojzy Siadek, 
Franciszek Słomkowski, Mieczysław Sołtys, Maurycy 


W gubernji ołonieckiej 


do kadzenia 
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Wolfsthal, Władysław  Wszelaczyński , Franciszek 
Wysocki i Walery Wysocki. 

Przy wyborze uzupełniającym jednego człon 
ka rady miejsktej, dokonanym onegdaj, otrzymał na 
916 głosujących hr. Jerzy Dunin Borkowski 894 
głosów. Na Józefin Jagermana padło 18 głosów. 

Rezultat ten głosowania- wykazuje, iż udział wy- 
boreów był bardzo słaby. Nawet owych znanych 
agitatorów i krzykaczy-wyborców nie było onegdaj 
widać na ratuszu. 

Wybór hr. Borkowskiego przyjęty zostanie nie- 
zawodnie w całem mieście bardzo sympatycznie. 

Skłądki na Wawel. Za przykładem Krakowa 
i Lwowa zorganizowały panie stanisławowskie za 
inicjatywą p. Zatheyowej i p. Ostafińskiej zbieranie 
centowych składek na odrestaurowanie Wawelu. Skar- 
bonek rozesłano kilkadziesiąt. 

Stypendjum. Namiestnictwo nadało stypendjum 
z fundacji familijnej im. Józefa Gerzabka w kwocie 
rocznych 150 zł. w. a. począwszy od roku szkolnego 
1893/4 Stanisławowi Kostańskiemu, uczniowi I. klasy 
gimnazjum w Jaśle, krewnemu fundatora. 

Powtórna próba tramwaju elektrycznego od- 
była się wczoraj rano e godzinie 5. Dwa wozy przeje- 
chały prawie cały tor aż do ulicy Stryjskiej i z po- 
wrotem do stacji. Szyny były należycie oczyszozone, 
to też próba wczorajsza o wiele lepiej wypadła, aniżeli 
pierwsza. Pomimo tak rannej pory, liczna pabliczność 
przypatrywała się eleganckim wagonikom tramwaju 
elektrycznego. 

Kronika brukowa. Jędrzejowi Borysowi, właści- 
cielowi realności, zamieszkałemu pod |. 363 w Za- 
marstynowie, skradziono w nocy z 9. bm. z otwar- 
tego strychu 2 słowiki i kanarka w klatkach, łą- 
cznej wartości 40 mł. 

P. Justynie Bodyńskiej, właścicielce realności na 
Zniesieniu, skradziono w nocy z 14. bm. kilkanaście 
cennych przedmiotów, łącznej wartości 100 zł. Ajent 
policyjny Griinsberg przytrzymał, jako poszlakowanego 
o tę kradzież, czeladnika ślusarskiego Jana Bazylewi- 
cza, którego oddano do aresztów policyjnych. 

P. Alojzemu Laskowskiemu, restauratorowi na 
strzelnicy, skradziono ubiegłej nocy 2 zegarki, wi- 
szące nad łóżkiem, łącznej wartości około 70 zł. 
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Mundury dla uczniów szkół średnich. Wiado- 
mo, że od d. 1. września br. wprowadzone zostaną 
mundury dla uczniów szkół średnich. Aby mundury 
te mogły być dostarczane z materjału krajowego, 
w gatunku doborowym i po cenie najniższej, zajęło 
się tą sprawą gal. akc. Towarzystwo han: 
dlowe. Po zasiągnięciu informacyj u sfer kompe- 
tentnych gal. ake. Towarzystwe handlowe podjęło się 
dostawy tych mundurów dla młodzieży szkolnej. 
Wzory mundurów umieszczone będą w. oddziale To- 
warzystwa handlowego na wystawie Krajowej, do 
każdego gimnazjum i do szkół realnych posłana będą 
okazy mundurów i dokładne cenniki, na liczne zaś 
zapytania, już dziś udziela chętnie wyjaśnień w tym 
przedmiocie gal. akc. Towarzystwo handlowe. 

Z klubu cyklistów. „Wiadomość, podana we 
wtorkowym numerze Dsienn. Polsk. — jakoby dwaj 
kolarze, podczas wycieczki de Uzerniowiec, doznali 
takich uszkodzeń, że musieli być przewiezieni 
do szpitala czerniowieckiego — jest nieprawdziwą i 
złośliwie przekręcaną. Faktem jest, że druh M. L. 
w drodze z Podhajec dow Kołomyi spadł z koła i 
stłukł sobie kolano, mimo to jechał jeszcze dalej 80 
kilometrów i gotów był następnego dnia dalej jechać, 
ale koledzy — w obawie, by nogi nie sforsował — 
odwiedli go od tego zamiaru. Powrócił on tedy ko- 
leją do Lwowa i zdrów zupełnie chodzi po bożym 
świecie. — Drugiemu druhowi L. F. zdarzył się 
między Kołomyją a Zabłotowem z pojazdem karam- 
bol, w skutek którego spadł do rowu i potłukł się 
nieznacznie ; jechał jednak dalej do Czerniowiec, brał 
tam czynny udział we wszystkich uroczystościach, a 


we wtorek rano powrócił pociągiem do Lwowa. 
K. Hemerling.* 
Walne zgromadzenie Towarzystwa czynnej pomocy 


urzędników pocztowych Galicji i W. Ks. Krakowskiego we 


Lwowie, odbędzie się w niedzielę dnia 20. b. m., o go- 
dzinie 12. w południe w sali wykładowej gmachu 
BETĘ. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we czwartek „Carmen*, opera w 4. aktach Je- 
rzego Bizet'a. Występ panny Eugenji Strassernówny 
i pp.: Aleksandra Myszugi i Gabrjela Górskiego; 
jutro w piątek „Komedja omyłek“, komedja w 5. 
aktach Szekspir 'a. 

„Dźwigni* wyszedł nr. 3. i zawiera: Oddział I. 
1. Od redakcji. — 2. Łączmy się bracia! — przez 
jednego z członków krajowego towarzystwa kupców i 
przemysłowców. — 3. Pułkownik, szewc, Jan Kiliń- 
ski. — 4. Poczet prenumeratorów Dźwigni. — 5. 
Machiny wobec ubezpieczenia, napisał Rogala. — 6. 
Napoje owocowe, podał Ohostowski z Ostrowa. 
7. Szewstwo, I. Pracownie, napisał B. Smetaliski, 
majster szewski z Wojniłowa. — 8. Technologja, po- 
dał Ludwik Brunner. — 9. Kronika Dźwigwi. 
10. Korespondencje.— Oddział II. 11. Od zarządu — 
12. Posiedzenie głównego zarządu krajowego towa- 
rzystwa kupców i przemysłowców «z dnia 23. kwie- 
tnia 1894 roku. 13. Powszechna wystawa kra- 
jowa. — 14. Kasza orzechowa, podał dr. M. B. Wą- 
sowiez. — Oddział III. 15. Od administracji. — 16. 
Kabrykacja whisky, podług angielskiege czasopisma 
The Ludgate Mondy. — 17. Informacje i adresy. — 
1. Ogłoszenia. — Dodatek stały Szkolnictwo pree- 
mysłowe i handlowe zawiera: 1. Urządzenie wysta- 
wy szkół przemysłowych na wystawie powszechnej 
wo Lwowie. — 2. Potrzeba szerszego rozwoju naszej 
literatury rolniczej, przemysłowej i handlowej, jako 
dźwigni ekonomicznego rozwoju i dobrobytu. Przed- 
stawił Zygmunt Korosteński (c. d.) — 8. Literatura: 
J. Bergera. Postępy buchalterji, — 4. Informacje. 

„Nabożeństwo majowe“, „Poranek jesienny“, | 
dwa bardzo piękne obrazy, przeznaęzone na wystawę 
krajową — oglądać można w atelier p. Krusze- 
wskiego, znanego artysty- -malarza. Pierwszy obraz 
przedstawia rozrzewniającą scenę w kaplicy wiejskiej, 
gdy panienka „ ze dworu* odczytuje modlitwy po- 
wiacającym z robety włościanom, licznie w kaplicy 
zgromadzonym. W drugim obrazie widzimy mglisty, 
ponury poranek jesienny, gdy wypędzają z obór 
bydło na paszę. 

Wśród innych robót, zostających jeszcze „na 
warstacie" uderza udatnia copia  Corregia, oraz 
pięknie a z głęboką myślą wykonana winietką dla 
Małego Światka, wydawanego przez panią Annę 
Lewicką. 

P. Kruszewski w swem atelier koleguje z p. 
Aleksindrem Augustynowiczem, który wykoń- 
czył portret p. Oz., p. Bol. Aug., a obecnie pracuje 
nad portretem większych rozmiarów cesarza Franciszka 
Józefa. Portrety p. Aug. są także przeznaczone na 


systawę. „nokie — _ / „| KkaloAJśł 
Gospodarstwo, przemysł i hande. 


Logowania Losowanie 3'/ę losów kred ziemskich 
pierwszej emisji: Główna „ze 45.000 zł. padła 


50 ct. 


I litr Wina białego stołowego 
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


na serje 2853 nr 71, druga wygrana 2090 zł. na s. 713 
nr. 48. 

Węg. losy premiowe: Przy ciagnieniu onegdajszem 
padła główna wygrana 129000 zł. na s. 4188 nr. 25, 
druga 12000 mł. na s. 4561 nr. 16. trzecia 5000 zł. na 
s. 4935 nr. 35. Po 1 00 zł. wygrały: m. 2489 hti 28, s 
8779 mr. 49, s. 4094 nr 7, s. 5416 nr. 26. Dalej wylo- 
sowano następujące serja: 56 58 137 289 335 417 807 
990 1016 1046 1194 1381 1239 1481 1596 196) 1961 2006 
2010 236%. 2371 2489 2648 2722 2768 2919 3202 3353 
4378 3724 3756 3779 3857 3942 4066 4091 4138 4322 
4561 4650 4725 47385 4751 4995 5170 5324 5416 5782 
5857 i 5920. 

Weg. losy hipoteczneś Przy ontgdajizem  ciągnienin 
główna wygrana 50.000 zł. pudła na s. 71 nr. 63, 1500 zł. 
>, los s. 3206 nr. 66, po 1000 zł. wygrały s 3995 
nr. 68, s. 2906 nr. 88 i s- 868 nr. 30. 

Serbskie losy tabaczne: Główna 
padła na s. 6971 nr. 69, druga 1*00 fr. na s. 5357 nr. 
trzecia 500 fr. na 8. 1104 nr. 34. 

Galicyjski: akoyjns Towarzystwo handlowe (Od- 
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 15. maja 1894 
roku. Dziś notujemy za 100 kłgr. netto loco Lwów. 
Pszenica od 6:50 do 4:50, żyto od 5:25 do 590, jęczmień 
browarny od 590 do 625, jęczmień pastewny od 475 
530, owies od 5'75 do 6:40, groch od 6— do 1% , bobik 
do 5— do 5:80, rzepak od 11:— do 12—, tiłkwuda 
nowa od 5'50 do 6-—, kukurudza stara od 4:90 do 5:10, 
wyka od 7975 do 8'50, hreczka od 675 do 750, konicz 


wygrana 40,0 0 fr. 
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czerwony od —.— do ——, konicz szwedzki od —— 
do -*—, konicz biały od ——, do —'—, chmiel za 56 
klg-. od —— do ——. siemię od —— de ——. 
Tendencja niezmienna. 
Towarzystwo handlowe utrzymuje stsle na składzie 
nawozy sztuczne i wezelkie nasiona do 


siewu wiosennego. 
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Angielski klasyczny bieg „2.000 gw.“ wygrał 
niezwyciężony dotąd „Ladas“. Syn „Hamptona* i 
„Illuminaty*, zdobywszy pięć nagród, przyniósł swemu 
właścicielowi, lordowi Rosebery'emu, 9.318 funtów 
szterlingów. Szybkość, z jaką metę 1.600 metrów 
przebył, wynosi 1: 44'/,. Przeszłoroczny zwycięzca 
w tym biegu wygrał w 1:427/,. Są to najlepsze 
recordy z ostatnich 12 lat. 

+ 
+ 

Od czasu, jak najznakomitszy w naszym wieku 
hipolog, hr. Lehndorff, objął zarząd stadniny rządo- 
wej w Graditz, tj. od roku 1867, wyprowadzono z 
tej stajni na tory wyścigowe Niemiec i Austrji 221 
koni, które wygrały 600 pierwszych nagród, zdoby- 
wając tym sposobem 2*/, miljona marek i 32 nagrody 
honorowe. Są to fakta, dowodzące, jak wielkiej wur-* 
tości jest racjonalne, oparte na nauce prowadzenie 
stada. Hr. Lehndorff napisał jedno tylko  dziełko, 
które, przetłumaczone na polskie, nosi tytuł „Prze- 
wodnik dla hodowców koni* Wobec dość często po- 
jawiających się w pismach codziennych artykułów, 
tyczących się wyścigów, a specjalnie biegów koni 
dwuletnich, zwracamy uwagę interesujących się spor- 
tem, na dzieło tego znakomitego fachowca, które nie- 
jedna zagadkę hipologiczną rozwiązuje w sposób nie- 
zbity, udowodniony statystyką, przed którą wszelkie 
rozumowania a k i żę 4 ustąpić muszą. 
biegając dotąd w tym roku 5 razy, 
zadowolić się musiała drugiem miejscem, raz za 
„Cliford'em*, a raz za „Duglas'em*. Wychowanka 
br. J. Tarnowskiego trzyma się dotąd na wyżynie 
między najlepszemi końmi; nie da się jednak zaprze- 
czyć, że aureolę fenomenalnej powoli traci. Austrja- 
ckie Oaks (nagroda klaczy) zdobyła córka „Fenek'a*, 
„Perle d'or“. Derby austrjackie kłusaków, 1.609 m., 
wygrała „Lady Amber“ w 242'/, i w 242, mając 
za sobą „Mein Leopold". 

* 


„Panama“, 


* * 

Dwulatki po „Doncaster“: Syn Stockwella, zwy- 
cięzca angielskiego Derby, „Doncaster“, którego po- 
tomstwo miljony wygrało na torach wyścigowych 
świata sportowego, pozostawił po sobie w 1892 roku 
tylko 9 źrebiąt w Austrji. Zakupiony przez rząd au- 
strjaoki w Anglji, okazał się on nabytkiem również 
sze > Ak jak i kupno „Cambuscana*, „Buccanee- 
ra“ i „Werneuila*. W ostatniem czteroleciu przycho- 
iw po „Doncaster zdobył 115 pierwszych nagród, 
a ogólna suma wygranych wynosiła w tych latach 
478.129 zł. 17 ct, stawiając go na czele listy naj- 
znakomitszych reproduktorów w  Austrji. Jak po 
śmierci artysty, dzieła jego idą w wartość, tak samo 
ma się ze źrebiętami znakomitych reproduktorów. Za 
najwyższą cenę, jaka w roku zeszłym uzyskaną zo- 
stała na publicznych licytacjach roezniaków w Au- 
strji, sprzedany został ogier kaszt. po „Doncaster*, 
„Sellinger*, za którego rządowa stadnina w Kisber 
otrzymały 9. 200 zł. 

Z dziewięciu źrebiąt po Doncaster, trzy poszły 
pod młotek licytacyjny i sprzedane zostały za i» 
ciętną cenę 4400 zł. Prócz córki „Veilchen* i 
„Mirabel“ cała ta młodzież znajduje się obecnie w 
trainingu, a mianowicie: klacz kasztanowata „Pono“ 
od Nezsa chowu p. N. Blaskowitsa trenuje Metkalt 
w Totis, ogier kasztanowaty „Sellinger* od Zeliea, 
ogier kasztanowaty  „Diinbar* od Agnes Primrose, 
chowu hrabiny Saint-Genoi i ogier  kasztanewaty 
„Heimweh“ od Patria chowu barona N. Rotschilda 
trenuje Z. Butters w Schónfeld-Lasse. Klacz kaszta- 
nowatą „Lady-Doncaster* od Vegi chowu stadniny 
imienia Ostoja- Ostaszewski (eksportowaną do Francji 
1893 roku) trenuje Carter w Chantilly; gniadego 
ogiera „Fiddle* od Fiddel chowu arcyksięcia Otto, 
trenuje 'H. Reeves w Oberweiden; wreszcie gniadego 
ogiera „Tricky Boy“ od Maria Theresa chowu hr. 
A. Pechy trenuje Milne w Totis., Co do wartości 
preduktów Doncastra zdania są podzielone. 

Ojciec Bend’ Or'a (Derby), dziad fenomenalnego 
„Ormonda“ w Austrji nie dał ani jednego derbysty. 

Konie po nim jednak należały przeważnie do le- 
pszej klasy, stąd też przypuścić można, że krew tego 
ogiera ogromnie rozpowszechniona w Austrji przy- 
niesie w następnych generacjach, jak najlepsze rezul- 
laty, zdobywając i laury najwyższego biegu, któremi 
nie łatwo się uwieńczyć. Fergus. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia donoszą, że wedle dotychczaso- 
wych dyspozycyj, przybędzie ces. Franciszek 
Józef w dniu 7. września b. r. do Lwo- 
wa dla zwidzenia wysta wy krajowej. 

Arcyksiążę Karol Ludwik odwidzi wy- 
stawę dwukrotnie: naprzód dnia 3. czerwca 
z okazji otwarcia, następnie zaś w jesieni w to- 


Teresy, l małżonki swej arcyksiężnej Marji 
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wiecznie i pewnego poranku mogłaby Austrja 
znaleść się z Francją w jednym obozie, Cóż 
wtedy? Jestem przekonany — miał powiedzieć 
Crispi — że Austrja także poza trójprzymierzem 
zachowa starą lojalność wobec Włoch. Ale gdy- 
by to przypuszczenie zawiodło. Czyż można bę- 
dzie wtedy powiedzieć, że Włochy są w stanie 
obronić swoje granice, mając tylko ośm kor- 
pusów ? 


p" 

W rzędzie środków rgicznych, prze- 
ciw anarchizmowi NiE, uczy- 
niła Francja rozumny krok naprzód. Oto izba 
depntowanych po dłuższej dyskusji (vide artyku: 
lik na pierwszej stronicy Dz. Polsk.) uchwaliła 
1538żgł. przeciw 158 przejść «do jrozprawy szcze: 
gółowej nad przyjętym przez s senat wnioskiem 
wykluczenia jawności w czasie egzekucyj. Z do- 
tychczasowej postawy izby wolno wnosić, że i 
ona w rezultacie, pomimo silnej opozycji zjedno- 
czonych żywiołów radykalnych, „wniosek rzeczo- 
ny w tei, zamieni. 


Poprz i l. n Jana Tarnowskiego. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Tarnobrzeg 16. maja. ( Pogrzeb hr. Tarnow- 
skiego). Wczoraj o trzeciej popołudniu 
przybył ks. biskup przemyski Solecki, powi- 
tany na dworcu przez hr. Stanisława Tarnow- 
skiego i syna zmarłego Zdzisława, oraz liczne 
duchowieństwo. 

Zwłoki zmarłego złożono w kaplicy zamko- 
wej. Czarna trumna metalowa okryta licznemi 
wieńcami, między innemi oficjalistów, zboru izra- 
elickiego i t. d. U stóp trumny złożony olbrzymi 
wieniec włościan, uwity z kwiatów rodzinnych 
pól i łąk. 

ge wybitnych osób przybyło na po- 

rze 
Š Tarnobrzeg 16. maja. 

Już przed godziną dziewiątą rane liczny or- 
szak przybyłych z okolicy i całego kraju zgro- 
madził się przed kaplicą zamkową, w której zło- 
żono zwłoki. Obecni wystąpili przeważnie w ża- 
łobnych strojach narodowych. Zwłoki wyprowa- 
dził z kaplicy ks. Biskap e Solecki w obecności ks. 
kardynała Dunajewskiego, a gdy je złożone na 
marach, przemówił marszałek krajowy KS. San- 
guszko: 

Jest zaszczytnym ale bolesnym obowiązkiem 
moim, w imieniu kraju i naszego najwyższego 
autonomicznego urzędu, pożegnać i uczcić pamięć 
męża, który zaledwie temu tygodni parę w pełni 
zdrowia był nam wszystkim przykładem w peł- 
nieniu obowiązków obywatelskich, stał na czele 
Towarzystwa rolniczego, a w Sejmie przewodni- 
czył najliczniejszej grupie posłów, prowadząc 
unję konserwatywną, — a który: przed laty kil- 
ku kierował obradami Sejmu i stał na czele 
Wydziału krajowego. 

Na te najwyższe stanowiska obywatelskie co 
go wyniosło ? 

Obok pięknej rodowej tradycji —_ cha- 
rakter, a raczej na tle tej tradycji wyrobiony 
charakter, pewny jak opoka, czysty jak łza, 
wierny swym zasadom i wierzeniom, wierny 
przyjaźni, wierny swym obowiązkom, charakter, 
na który zawsze i wszędzie rachować można 
było. A zaznaczyć to warto, albowiem bezsprze- 
cznie jest to objawem dodatnim w społeczeń- 
stwie, jeśli charaktery uszanować tmie, jeśli je 
stawia na świeczniku, jeśli umie je wynaleść 
nawet wtedy, kiedy się usuwają, a do takich 
należał Jan Tarnowski. Należał on do tej gone- 
racji, którą może niedługo nie łatwo będzie zro- 
zumieć, uznać jej zasługi, pojąć, co prześniła 
i jak strasznym bolem bolała. Młodzieniec, wyko- 
łysany nadzieją, legendą naszej historji, głosem 
naszych wielkich wieszczów, wpadł na pro. 
życia w wir i zamęt burzy 63-go roku. Z Aei. 
ność tych wysileń narodu była dla m | Cs 
umysłu jasną, a walka nie równa, zabójcza dla 
słabszego, tem straszniej oddziaływała na tych 
właśnie, co tę trzeźwość umysłu wśród zapału 
innych i ogólnego zamięszania zachowali. Później 
znowu spadały, jak kropla tającego lodu na gło 
wę potomka historycznego rodu, liczne naukowe 
publikacje, w których pod światłem historji to- 
pniała legenda, a prawda „historyczna przygnia- 
tała poczuciem własnej winy przodków, którzy 
choć zucni, zdolni do poświęceń i bohaterskich 
wysiłków, "utrzymać bytu narodu nie potrafili. 
Te wszystkie wpływy wyrodzić musiały w umy- 
słach szlachetnych a trzeźwych, w sercach wra- 
żliwych o tkance delikatnej, pewne zasklepienie 
w sobie, a jakby drganie zrażonej mimozy 
i w tem szukać klucza dla odgadnienia nieje- 
dnego szlachetnego typu tego pokolenia. 

Za to charakter się rozwijał szlachetny i 
silny, na pozór może zimny, ale połączony iz 
bezgranicznem poświęceniem i obowiązkowością, 
które oby znaleść można w późniejszych poko- 
leniach! — wreszcie z charakterystyczną obo- 
jętnością na rozgłos, raczej starannem unikaniem 
tegoż. 

i Na Tarnowskim wycisnęły te wpływy. 
sprzecznie swe piętno. Życzy zostać w Cieniu, 
chciał być tylko obywatelem | i jake taki 
był wzorem dla wszystkich. Lecz właśnie te 


-cnoty jego, to usuwanie się /od*szerszej areny, 


-były przyczyną, że go z zacisza domowego wy- 


dobyto i na świeczniku postawiono. 

Jestem kiasycznym świadkiem, aby stwier- 
dzić, jak na stanowisku umiał zyskać sobie mi- 
łość ’ podwładnych, szacunek i sympatję ogólną 
nawet przeciwników, choć zasad swoich nie od- 
stapi nigdy, owszem, stał przy nich twardo. 

Jest to właściwością ludzi tego kroju, co 
Jan Tarnowski, że największy czyn ich życia, 
to ich charakter, to jego wyrobienie, największą 
zasługą, to wpływ, jaki wywierają wokoło siebie, 
wpływ zawsze zacny i dodatni na tych wszy- 
stkich, "R się do nich zbliżają. 

Wpł Jw ten w uroczystej chwili, „gdy zwłoki 
jego na wieczny odpoczynek do ziemi składamy, 
gdy całe jego życie staje nam przed oczyma, 
nietylko nie maleje, lecz potężnieje i utrwala 
się, i w duszy obok żalu za zmarłym, pozestaje 
jako promienne „wspomnienie postaci szlachetnej 
i dziwnie czystej. 

Cześć jego pamięci ! 

O dziewiątej ruszył orszak pogrzebowy, pro- 
wadzony przez biskupa Soleckiego przy udziale 
ks. kardynała i gremjam duchowieństwa deka- 
natu tarnobrzeskiege do kościoła OO. Dominika: 


nów. Wieńce na czele nieśli oficjaliści oraz wło- 
© telegramu W. fr. Presse sły „| ścianie. 'Trumnę nieśli kolejno członkiwiś ro 
znajdował się w ostatniej mowie Cricp = go dziny, towarzysze pracy publicznej zmarłego, 


także ustęp, poświęcony Austrji. Crispi miał pe 
wiedzieć: Jak długo istnieje trójprzymierze, można 
„liczyć na — Ale przymierza nie trwają 


pO ci Li nE ezerk oe EZ 


l litr wina czerw onego 


st ołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 


oficjaliści z Króleswa i włościanie tarnobrzescy. 
Za tramną szła wdowa i dzieci, dalej krewni, 
marszałek ks. Sanguszko, deputacja Wydziału 


36 cl. 


Wien Jędrzejowicz, Sawczak i Wereszczyń- 
ski, depatacja urzędników Wydziału krajowego 
z radcą Ekielskim, na czele, de utacja Towarzy- 
stwa rolniczego krakowskiogo emnych_ubezā 
pieczeń, prezes Koła polskiego faan członko- 
wie izby panów, izby deputowanych wiedeń- 
skiej i Sejmu, delegat Laskowski, prezydent 
miasta Krakowa Friedlein, obywatelstwo całego 
kraju, wreszcie tysiące ludu wiejskiego. Namie- 
stnik hr. Badeni wytłumaczył nieobecność obo: 
wiązkami służbowemi. Ulice i kościoł żałobnie 
przybrane. Porządek utrzymywała żandarmeria, 
straż skarbowa, straż pożarna i włościanie. Wzdłaż 


całej drogi masy ładu oraz miesaczan tworzyły 
szpaler. 

W kościele odprawili nabożeństwo: ks. kar- 
dynał przed głównym ołtarzem, przed bocznym 
biskup Solecki. Po nabeżeństwie przemówił ka. 
kanonik Puszet, krewny zmarłego, podnosząc 
w gorących wyrazach wielkie enoty przedwcze- 
śnie zgasłego, które cechowały wszelkie jego 
czynności tak w życiu prywatnem, jak publi- 
cznem. 


Podczas nabożeństwa śpiewał chór katedral- 
ny tarnowski. Kondukt, po nabożeństwie, odpra- 
wił ksiądz kardynał Dunajewski z udziałem bi- 
skupa Soleckiego i duchowieństwa, poczem wraz 
z całą rodziną zwłoki odprowadził o godzinie 12, 
do podziemia kościelnego. 


ee 00 0 
Telegramy Dziennika Polskiego” 

Morawski Ostrow 16. maja. Z wyjątkiem 
kilku szybów, strajk trwa bez zmiany. 

Budapeszt 16. maja. Wekerle zdawał 
wczoraj w klubie liberalnym sprawę co do ustaw 
kościelnych. „Rząd — rzekł minister — zdecy- 
dował się pozostać na miejscu i raz jeszcze po 
ponownej uchwale izby poselskiej przedłożyć te 
ustawy izbie magnatów”, 

Z tonu mowy Wekerlego czerpią liberalne 
dzienniki przekonanie, jakoby Wekerle podczas 
pobytu we Wiedniu otrzymał zapewnienie, że 
izba magnatów ponowione przedłożenie przyjmie. 

Zgromadzenie studentów uchwaliło depeszę 
do cesarza z wyrazem ubolewania, że przez kró- 
lewski rząd przedłożone — a więc intencjom 
króla odpowiadające — ustawy, przez izbę ma- 
gnatów zostały odrzucone. 

Paryż 16, maja. Mer lyoński przyjmował 
bankietem przybyłych tam Sokołów czeskich. 
Podlipny przemawiał imieniem Czechów. 

Lizbona 16. maja. Rząd brazylijski odwołał 
swego posła z Lizbony. 

Berlin 16. maja. Międzynarodowy kongres 
robotników górniczych odbywa się dotychczas z 
wielkim spokojem i umiarkowaniem. 


W Szczec i nie strejkują wszyscy robotni- 
cy portowi. 


Wiedeń 16 maja. Przy wczorajszem ciągnieniu > 
na wygrana losow kred. ziemskich na serję 2853 u 
główna wygrana losów premjowych wagierskieli rid 
REL nr. 25; losów węgierskich iipotecznych serja 71 
nrasda tytoniowych serbskich serja 6971 nr. 59. 

Wiedeń 16. maja. Tytularny profesor dla chorób 
skórnych Antoni Rosner w Krakowie mianowany zostat 
prof. rzeczywistym. 
Wiedeń 16. 


głów 


maja. Wezoraj po zamkni giad. 
połudn. notowano: kredyty 356712; węg. it 436:25 , 
angiosy 152-25; laenderbanki 249 30. sztacbsny 34% ; 
lombardy 103 25; elbethale —— tytoniowe 217-25 
alpiny 69 30; renta majowa 98:60; węe. złota 4119-45; 
weg. koronowa 95° a austr, koronowa 97 90; losy tureckie 
6440; uniony 259 75, 

B erlig 16 maja. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyiry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t zw. Wiener Paritat). Kredyty 
21126 (355 5); lombardy 46 25 (10351); węg. renta złota 
91:— (11950); ruble 21975 (13493). 

Frankfurt 15 maja. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kure wiedeński) Kredyty 285— (35565); 
iumbardy 8550 a e'i renta węg. złota —— (—'—); 
koronowa 


Wiedeń 16. ksią Jutro postawi p. Pernes- 
torfer nowe wnioski z powodu zajść w Ostro- 
wie. Komitet egzekutywny dziś jaż zastanawia 
się mad tem, jakie w tej sprawie zająć należy 
stanowisko. 

Wiedeń 16. maja. Raport ministerjalny o sta- 
nie zasiewów z 10. maja konstatuje, że skutkiem 
sprzyjającej pogody zasiewy wyglądają bardzo 
pięknie. Cała wegetacja Zrobiła postęp nadzwy- 
czajny. Żyto po większej części jest jaż w kło- 
sach i zapowiada dobry zbiór. Pszenica uprawnia 
do najpiękniejszych nadziei. Ziasiewy jare wyglą- 
dają bardzo pięknie. 

Budapeszt 16. maja. 


Węgierski kongres so- 


cjalno- demokratyczny uchwalił solidarne postępo 


wanie robotników rolnych z przemysłowymi i o- 


kwiadczył dalej, że do załatwienia kwestji robo- 
tników rolnych można dojść jedynie przez 
zamienienie własności prywatnej we własność 
ogółu, a osiągnąć to można jedynie przez upań- 
stwowienie przemysła pod zarządem demokra- 
tycznym. 

Budapeszt 16. maja. Minister prezydent uda 
się w piątek ponownie do Wiednia do cesarza 
dla zdania sprawy względem dalszego postępo- 
wania Ministerstwa. 

Feszt 16. maja. Izba magnatów odbyła 
wczoraj krótkie posiedzenie, które zagaił wice- 
prezydent Szlavy i w "przemowie swej oddał 
hołd zasługom, położonym przez zmarłego pre- 
zesa, bar. Vaya lzba uchwaliła uwiecznić pa- 
mięć zmarłego w protokole i wziąć korporacyj- 
nie udział w jego pogrzebie. Pogrzeb odbył się 
popołudniu. Za trumną szedł reprezentant króla, 
przyboczny adjutant Lonyay, ministrowie, dostoj- 
nicy dworscy, członkowie izby posłów i izby 
magnatów, członkowie akademji węgierskiej i 
w. i. Zwłoki zmarłego przeniesiono do Alfoez 
Solcza. 

Budapeszt 16. maja. Izba postanowiła rospo- 
cząć jutro ponowną dyskusją nad ślubami cy- 
wilnemi. 

Praga 16. maja. Zgraja ubiczników przecią- 
gnęła wczoraj wieczorem ulicami i tłukła szyby 
w domach, na których znajdują się numera na 
tabliczkkch z niemieckiemi napisami o barwach 
czarnej i żółtej. Policja kilka razy rozpędziła 
demonstrantów, którzy wreszcie w dzikim po- 
płochu uciekli na Z ka m A dk m ia 


Opawa 16. maja. Sytuacja w sziąskim rewi- 
rze kopalnianym nie zmieniona. Bastówka roz- 
szerzyła się na trzy szyby hr. Larischa w Kar- 
winie, Wczoraj zgłosiło się tam do pracy tylko 
%0 pre. robotników, inni nie chcą praco- 
wać, gdyż boją się bastujących towarzyszów. 
W szybie Zofji w Porembie zgłosiło się do 
pracy tylko 60) pre. Spokoju nigdzie nie za- 
kłócono. 

Morawski-Ostrów 16. maja Wczoraj zgło- 
sito się do nocnej pracy w kopalni 45*/, robotni- 
ków. Źresztą nytuacja w morawskim rewirze nie 
zmieniona. 

Rzym .16. maja. Parlament obradował wczo- 
raj dalej nad budżetem wojenaym i uchwalił 
w budżecie na rok 1895/6 skreślić sumę 200 
tysięcy lir z wydatków na centralny zarząd 
armji. Na wniosek Crispi'ego uchwalono zaraz 
po załatwieniu budżetu wejennego wziąć pod 
obrady projekt reform finansowych. Będą się za- 
tem odbywały codzień dwa posiedzenia. Na 
przedpoładniowych, toczyć się będzie dalej de- 
bata budżetowa, a posiedzenia popołudniowe 
poświęcone będą obradom nad reformą finan- 
sową. 

Berlin 16. maja. Minister rolnictwa awołał 
na 28. bm. ankietę w sprawie agraryjnej. Zasta- 
nawiać się ma ankieta nad opłakanem położe- 
niem rolnictwa, nad prawem spadkowem i nad 
sprawą kredytu rolnego. 

Szłutgard 16. maja.  Deputacji synodów 
ewagelickich, oświadczył król wirtembergski, iż 
wedle jego przekonania, rada związkowa nie ze- 
chce zatwierdzić uchwały rajchstogu, co do znie- 
sienia banicji Jeznitów, jakoż, że i on (król) jest 
za  niezutwierdzeniem, to samo rząd wirtem- 
bergski. 

Bukareszt 16. maja. Z Siedmiogrodu dono- 
szą: W niedzielę przyszło w Szasfenes do star- 
cia między Rumunami a żandarmami Kilku du- 


chownych rumuńskich aresztowano. Zachodzi 
obawa niepokojów. 
Zuryok 16. maja. W tutejszym hotelu „Stadthof" za- 


Cię uk okropnu. Portjer zazdrosny strzelił z rewolweru 

koijgki, i trafił ją w krzyża, potem zastrzelił jej ko- 
SRR iwojażera niemieckiego Nadbiegł właściciel 
hotelu i także otrzymał „postrzał; w końcu portjer dwoma 
strzałami Bobie odebrał życie, Pokojówka jest ciężko, wła- 
śeiciel hotelu lekko ranny. 


"TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 16. maja godz. 2. min. —. 


Akcje kred. 355-4, Gal. obl. prop. 97:— 
PERM z AO Wied. losy 174:— 
y węg. Akcje tyton.  217— 

Anglobanki 152:50 LYM o2. kraj. 
Union 260:25 z r. 1893 96*75 
Ludwiki 316:80 Elbethale 26475 
Nordbany 302:50 Linderbanki  249'10 
Lombardy 10375 Renta zł. węg. 119'45 
J.osy tureckie 6428 Bankvereiny  127:90 
Siawbahny 34226 Wspólna renta p. 98'45 
Ruble 13450 


Czerniowieckie 278:75 
> Przyjechali do Lwowa 


dnie 15, maja 1894. 

HOTEL VICTORIA. W. Nadachowski ze Stanisła- 
wowa. H. Katzenelenbogen z Otynji S. Lustig, N. Korn- 
gut z Wiednia, P. Urysz ze Stanieławowa, 

HOTEL KUROPEJSKI. M. Torosiewiez z  Pełtwy. 
0. Sala z Zawodze E. Fischer z Wiednia. Z hbr. Tyszkie- 
wiez z Kolbuszowy. K. Stillmann z Jawora. P. dr. Do- 
brzański z Sambora M. Zdulski z Kolbuszowa. S. Rosen- 
zweig, A. Steiner z Wiednia. 

GRAND HOTEL. A  Dadlez, E. Rozwadowski ze 
Żółkwi F, Licht z Jarosławia, A. Matkowski z Wygody. 
K. Mikiewicz z Wysocka. M. Leimdórfer z Buda-Pesztu. 
J. Lemgen z Francji. J. Z. Rozenfeld z Tarnopola, L 
Weydowiez z Dobromila. J. Grunberg z Krakowa A. Blau 
z Tryestu J. Lang z Przemyśla. R. Bastger z Horodenki. 
Bi. F. Heidel z Brzeżan. 

HOTEL KRAKOWSKI Z. Długosx z Krakowa. F, 
Miazga ze Stanisławowa. M. Przetocki z Sambora. K, 
Winnicki z Przemyśla. W. Zbrożek z Mohilan. M Roubi- 
nek z Brzuchowie. F. Wolf z Jarosławia K Mazur z Ko- 
łomyi. M. Terlecki z Koralówki E. R. Purschka z Hrynie- 
wie. P. Helbhans, P. Cacha z Wiednia. S. Wesołowski z 
Pniatyna. Ks. P. Piasecki z Wiszenki. 

HOTEL CENTRALNY. W. Janiszewski z Brodów. 
M, -Wawraykiewicz z Kunaszowa, K. Puchalski s Dworca, 
P. Dobrsyński z z Truskawca, Ka. 'Tyszczyński z Witkowa, 
Dr. Witlin ze Zbaraża, Dr. Friedman ze Stanisławowa. 


Königstein, Lustig, Kaufman, Grüner z Wiednia. Kedstein 
z Łańcuta. 


"NABESŁANE 7 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagieliońska l 3 
kupuje I spratduje wazelkie papiory 
aaakuiebe 1 mouoty po najdokładniej - 
zde nurnie dzienay m. 


ROMESY 


de ciagmicara l. czerwca r. b. ma losy 
pańztwewe z roku 1864 po 5 zł. wraz ze stem- 
plem (promesy na 0, tych AW po 3 zł wraz ze 
stem 
Główna poż U.000 względnie 
50.000 koron. 

Przy TETTA, z prowineji uprasza się o dołącze- 
nie 30 et. na portorjum. 

Na les zaknpiony w tym hantorze pa- 
dł główna wygZrama w kwecie 50.606 zi. 
=: 


Dr. Kazimierz Kaden 


ordynuje jak zwykłe od 1. czerwca b. 
w Iwoniczu. 


Zakład wodoleczniczy 
Dr Chramca 


w Zakopanem — otwarty cały rok Stacja kolei państw. 
sA - : z abówka, 1580 1—11 
okój zupełnie urządzony, R wiktem, lecz - 
lami bez żudnych dopłat za cokolwiek od 4 zł dajeznie 408 


jednej osoby. 


r. 


= 


R: Podziękowanie. 
ie mogąc osobiście podziękować wszystkim 
przyjaciołom i znajomym za łaskawy współudział 
w pogrzebie 5. p. męża mego, składam na tem 
miejscu najszczersze > r 

Eweline Z 


Dr, andrzej Lorentsky 


będzie jak lat ubiegłych 


od 1 czerwca b. r. ordynować 


i litr piwa pilzneáskioge 


wyśmienitego z Browaru akeyjnego, także i na 
fasski. 


w Krynicy. 1694 1-4 
polece HANDEL 
St. Wojciechowskiego 


róg ul. Akademiekiej i Chorążczyzny. 


r 
4 


PDG A, 


Dr 


donlesiania rozmaite 
po 1%, centa od wyrazu. 


pasy polskie, karabele, starą broń 

zbroje lub części tejżs kupuje. Wia- 
doność w banku Ormiańskia u taksa- 
tora. 394 


esznkwje się nauczycielki 
do jednej dziewczynki do pvezątków 
nauk szkolnych franeuskiego i mu:yki. 
Adres : P. Z. restante Sokal. 338 
aysłanta farmao.l lub »susten- 
tanta posznknie natychmiast Drogu- 


i LAT IÓTNIAJĄGI 


obne ogłoszenia. 


mę OPPA 


ema, Niemka, młodu posaukuje zaraz 


posady. Biuro wywiadoweze S. SĄ | 
3 


Lwów, Sykstuska 8. 


ebetuików fabrycznych i rolui- 
ozych, dostaroza w dowolnej iloś:i 
każdej chwili konces. Biuro wywiadewóze 
M. Galiiskiege emaryt. sakretarza rad 
powiatowej w Kolbuszowej. 346 


ządca oekonemiczny, w sile 
wieku z kilkonastuletnią praktyką 
w gospodarstwach postępowych i teore- 


tycznem wykształceniem, poszukuje po-| - 


sady od 1. lipea r. b. jako rządca lab 
administrator większego folwarku. Zgło- 


HANDEL ' SUKNA 
_pod firm 


DZIENNIK POLSKI s dnia 17. Maja 1994 r. 


JW 


Jesze diucianejd> przykrywania l-i 
ółmiasków, średniey 15, 31, 24, £%, 


PM Lwów — Rynek liczba 58 


ILLACH i SY 


Rezpotredni Imporí 
sko -rosyjskiej herbaty i kawy 
a w najlepszych jakościach. 


Herbata | Kawa 


ciemno naciągająch | prowadze w gatunkach 
z miłą wonią Szlachętqych, czysta sro- 


ABRmi "Ram |] TAPELUSZE i CYLINDRY [| on 


poleca 


Piatr Chrząstowski 
handel żelazny we Kwowia, plac Mapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katędry). 


Plessa i Angielskie 


sprzedają najtaniej 
8. 


Gabriel & J. Chlebownik 


we Iaoowie, plat Halicki licsba 3. 


Dra Jasińskiego 


à s szenia przyjmuje z grzeczności Wny dr. 
erja pod „Kotwicą* Lwów, Hetel War- | Gawlik w Gumniskach, poczta Tarnów. 


szawaki. 320 


oszukuje się nezniów do zawodu 
~ elektro-tachnicznego, bliższa wi. do- 
mość binro elektro-techuiczna B. Egger 
et. Co, ul. Miekiewieza ). 10, w parterze 
od 4. 6. pepo’. 342 


_ jam — + 


Papi. r i saszetki unftaliuuwe., 
Antipudryna, Piżmo. 

liście p.ezul we. 

Proszek Andela. 

Zacherlin, Tyuktuc . 
Zacherla i H rtwaua. 
Rozpylacze i Wstrzykawki 


połsca 1445 


Alojzy Hübner 


Misszkania I sklapy 


u] 


to i cencie od wyrszu. 


30 sł za frontowy pokój bez mebli. 
uałagę i obiad. D. J. S. posta rest. 
Cklepy eleganckie Ja 

x) 15, zaraz d3 wynajęcia. 


maa 


Deatowna cukiernia pod bardzo 
4 korzystnemi waruikami do nabycia 
lub wyłzierżawiena w jedaem z miast 
prowirejsnalnych (siedziba garnizon 
i dyrekcji skarbowej) od 1. czerwca b.r. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja. 


1-7 


giellońska 
335 


okłndaie oboznany z robotami N> czas wystawy jest 1 pokój Lwów, Rynek 1. 38. 
ziemasmi, profilowaniem, wytyczs- frontowy do najęcia : Terminus zajme 

niom łuków — otrzyma ząa'rudnienie | dowolne. E. H. ul Pańska 14, drzwi 5 

Z płazą miosigzzną 4) zł. Ssiadectwa 


Lewantyny, Krapozy i Zefiiy na 
letnie sukrie damskie. 
Płótno szare na pro:showniki i po- 
krowce. 

Materja niciana i w. łaiana na letnie 

ubrana mozkie. 
Dreliscki liberyjne m 
i story. 
Materje na chorągwie 
Łóżka Żelazne, dziecinne ze siatką. 
Wrładzi drucianą 


poleca najtaniej MAGAZYN 


J. DRBXLERA i SYNÓW 


Lwów, plac Karitulny L 2. 
— Cenniki i próbki na żądanie. — 


«| Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
4|lakierników, stelarzy tokarzy far- 
blarzy, kapeluszników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonistów 
ustanowiłem wyjątkowa ceny zniżo- 


| A i v i |ne na wszelkie potrzebne materjały, 
| | podaję do powszechnej wiadomo- 
am M A MAAMM me śei Szanownych pp Majstrów. 


ig j Glówsy skład farb! matorjałów. 
Al 


ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY. 


W uroczei dolinie Karpackiej nad rzesą Tabą, otoszcny lasami szpil- 
kowami. Ž ódła jodo browowe sèl, lit i }was węg'cny zawierające. 
Woda używana w choro+ach szrofulicznych u < zólniej 4 untemią „brakiem 
krwi’ połą:zonych, poniewak prócz działania prźwciw skrofuł»m odły wia 
urgauiam 1 wzmacnia dla wielkiej ilości Żelaza i kwasu węglowego, który 
zawiera, Używa się w czorobach ó2”, gardła, chorobach błon ślszowye i, 
chorobach Kkobiseych, obrzmieniseh i stwardzeniach, <horotash kości 
i stawów, w niektórych chorobach n-rkowych. ; 

Zakład oddalony 3 kił.metrów od stacii kolei Państwowej „tran- 
swersalnej* Rymanów. Lakarz zakładowy de. Ja Dukiet, prócz niego 
zawsze ordynują i inni lekarze. ą , i 

Poczta, tel graf — rzeźnia, piekarnia — mleczarnia, dwis restauracja, 
sklep korzenny i galantersjny w miejscu. , 

Kaplica w której się Msza ćw. w obu obrządkash odprawia. 

Sazon kąpielowy dzieli się na trzy okresy: I. od 20. Maja do 20. 
Uzerwoa; II. cd 20, Czerwea do 20. Sierpnia; III. od 30. Sierpnia dopokąd 
pogoda i łagodna pora sprzyja. W pierwazym i ostatnim sexonis mieszkani« 
będące własnością zakładu o *j, część tańsze wśród sezonu muzyką zakła- 
dowa, przegrywa dwa razy dziennie. W wielkiej sali balowej dworoa 
gościnnego odbywają się w niedzielę zabawy a tańcami, 4 czasem i wśród 
tygoduia, oraz koncerta, teatry i t. p. ) l | 

Woła, sól, łag i muł leczniczy, rozsył-ją się na żądanie natychaiat. 
Składy główne wody I przetworów mineraluych utrzymują we Lwowie 
W. Wswiórski aptekarz; w Krakowia W. Wiszniewski aptcka'z. 


wożłądane. Poczta Zamarst 


PA mieszkania letnie, wię 
Wielkie. Sawicka. i 


ksze i mniejsze zaraz do wyn jęcia 
381 


ynów, Hołosko- 
3 
Telefon w mirja u. 


31 


TJ emecnik handlewy, zdolny 
JÆ i szybki ekspedient, biegły w dziale 
fsrbowym i magazynier pewny w 
akspedycji wysy'kowej zaajdzie stałą 
posadę w składzie farb i ri i 
Leopolda Lityńskiego, Lxów. Grand 
Fotel. Pracujący w khandlach facbowysh 
maja pierwnzeńsiwe. 347 


Korespondencja prywatna. i i koże 


La... eo zuaczy mi'uzenie? Listu 


a B. nie otrzymałem. Aifa. 


Folwark PISKOROWICE z ślial- 
uym folwarkiem KOSZARY, dej- 
mujący przestrzeń okełc tysiąca morgów, 
leżący do ordynacji Zamoyskiej, poło 
¿»ay w Dowieciw Jurosławskim jasi do 
rydziesż»+wienia na łat dwanaśce od 
1. lipos 1894 r. 
Szczegółowa warunki dzierżawy są 


mla możliwie wysokie, Baniak 
Pożyczki procent , oki wadług 
áyosonia i w dłuższym ekresia lat, udziel: 
iastytuceja publiczna na drugą pozjoę za 
bankisim, tudzież na kredyt esobswy 
PP. Urzędnikom. Ofcerem, Fonsieuistom 
i osobom, dającym dostateczna sapewnie- 
nie. — Zgłoszenia tylko listswnie pod 
do przejrzenia w biórze miejscowego | adresem: M. Holierewa, Lwów, u'ica| P 
rządcy dóbr w Piskorowieach via Sie-| Leona Sspiehy 15. Pośrednictwo wyklu 
nawa. 1588 1—2 | ezone. 1590 1— 


1466 1 


? 


Lwów, Rynek I. 38. 


CENY ZNIŻONE 
w handlu korzennym 


Leonarda Soleckiego 


przy ulicy Batorego liczba 2, 
we Lwowie. 
1 kl. wyśmienitej bryndzy majowej 
€4 ct. 


1 +1. amnicu bezwonnego (8 ct. 
1 kl. głeniny «rubej 66 ot. 

', kl kerzaty melange de London 
znak mitej aromatycznej 3 uł. 
Otrzymałem świeky transport kawy 
w kilku zuskomitych gatuukach ed 
180 de 320 przy jednym kilogramie 
opnst 6 et 
1 ki. eliwry do świecenia, podwójnie 
Gzyszozonej, 48 ct. 


EET ABER broszurki rozsyła Dyrekcja Zakładu zdrejowe- Wizalktpoślicokiał s -PróWINGJI. adye 
. B. Po zeuzłerecznej klęsce powedzi, zupołsnie jem opatna panaia. y 

i cąłuewicie jaż Zakład edaewieomy, tsk, że HTT 4 śladu | „di sk io święta sklep © 

Szanowni gośsie nie zastaną i owszem o wiele znajdą Zakład upiększony, e ty. "mm 


mo:ty piękne Lowe, a rzeka Taba fandams»nialnie z:bezpieozona, że i naj- 
większej wody już się obawiać nie potrzeba. 
1587 1 4 (Przedruk nie będzie płaconym). 


Szkoda nżyWAĆ IMROgO proszku 
na owady I 


wobec tego, że najmoeniejszą jest 


e AEO O MKIAZIK YN r 1 eo PDDÓD 0 © wat tamy „or O 


ae a © U 


DOOGOG>RŻADDOOOOGOOJOU 
KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkiego rodzajn papidry i MORO 


ezwarunkowo 


ROMANI 


w składzie farb i materjałóv 


i ', klg. Congo . . . 16. | Po%YCzne, opłacam do ka- 
| Poradnik kę = E a ` "m. fŻdej pecztowej stacji 4%, 
dl ———= —— a H n on R ah nej .5— | « 
a KASZIĄGYCH, meos FOLWAR E T 
epee p Mej ; 
Dragie, całkiem przerobione i uzu- ||| $ HERBATĘ Familiiną Rly minut od miasta powiatowego Prze. B OG ST T 
| PY = Aut 3 'h kilo 1-80 i 2 sł. myślany odległy; ma 67 m. ŁA s. prze- » MEE ha p% r - gó gruo ni a 
; o nabycia u Autora. 3 e strzeni, wygodny dom mieszkalny, sto- j auyca . „1380]|Ceylen najprzedn. . 10° 0 
Lai add . naa SE) H Znakomite WYSIEWEI 2 lertal 6 dołę, spieblerz, stajnię, wożownię, dre- W a=, » n Wysiewek wła- Mocca arabska . . 107% 
S y, kile 1-40 | zi. 1-76 8 hai kurnik, at pimnieo i d. 7 "ZER anych . «160 Row aA Tibo 
i i A jest (bez pośrednictwa) do nabycia. Przy DIE rawsodbiorzositzeth TONI sal m 
Srodki $ 1018 bolaua HAN VEL 1-—7 F granie JETS Ee ge A a pray p wa H ża rinraista . . „ . 10:70 
iw i 3 D] 23206 zł 79 t. — Bliższej wiadomości i : TA 
przeciw molom i wszełkin owadom. 3 Alberta SZKOWIUNA > | adateli Bronisław Strzelecki w B>rszo poo ogęj, stacji 
Naftaliua + | wie, p. Praemyślany. 1593 1-1 polsea IBE 1. 


ojzego Hubneraj 


Lwów, piam Masa i 7. ; 
IOCODODODCOLWOICGODOGODOW Q 


p o a WPA 


ee RE 
WIA SA T T E 


Hardel ka AROLA BALLABAN wa Lwowie, 


Łaskawe zł cenia z prowincji wkutsezuła sę n tychmiasć, 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
otwiera sezon 20 maja b. r. 


„ W roku bieżącym cddaja się do użytku P. T. Gości 1. jeden dom 
inieszki lny, 2. jeden barak, 3. gruntownie przerobione łazienki borowi- 
no e t- ważniejeze przyrządy do ortopedii. 

W mieszkaniach i łazienkach poczynio:o możliwe ulepszenia 
Zaprowadzono fiakry zakładowe. 
W ezasie do 20 czerwca i po Ż0. sier,nia micszkania zaacznie tańsze. 
W ioro od 2). ecerwea do ŻV. Bierqnis nie przyznaje się uzołoienia ud 


ET OKOZSOZ: 


poszukuję spólnika, z kapitałem oko- 
ło 50.000 zł. celem wyrobu i roz- 
powszechnienia patentowazego. dla 
użytku domowego bardzo ważnego 
przyrządu Kolozalny odbyt w całej 
monarchji, zwłaszcza podczas wysta- 
wy zapewniony. Również eksport za 
granicę. Pośreduietwo wykluczone. 
ls; Faranowski — Podhajee. 1—1 | 


M 


i zed abd ta datk', ni ch) *key karacyjre . j i - 1852 1-14 
Jaż n | tom I E ri a Dnata L. Zwoliń- Lekarzem zdrojowym jest Dr. Kl. Dębicki. 
$ ZIEŁA ukiege i Społki w Krakowie Wszelkie zgłoszenia załatwia DYREKCJA. 
j n daeko 3. R; Kwaśniewskiego č — č A” 
4 OT] Dwoch lal p. t Era ppTT din płacączak EW A — 
dat należyteści rządewe 
1861—1868 zawierający wiadomosci 0 gł leteh io; 
przen dzajsch podatków i dodatkach do nich! znaniania i 
Z- 8. z wrorami poda do włsdz, o stomplo- Ciągnienie już |. czerwca /384. 


waiu ksiąg handi. i wyrzyzku napojów, 
spirylusowych ete. Ceta egzemplaraa 
38 t, z przesyłką 35 et. | 

Do nabycia również we wszystkich 
księgarniach.  Należytość najdogodniej 
pruesyłsó preekazem pocztowym. | 


p wa 
Cena sł. 420, p przesyłłą poeztową 


, 466, 
Na składzie w księgarci 


SEYFARTHA | CZAJKOWSKIEGO 
we Iiwow e. 1591 1-3 


Losy państwowe z r. 1864. 


Główna wygrana 150.000. 
Sprzedajemy po kursie dziennym 


PROMESY na cało losy 5 Zł, 


na pół losy po 3 zł. 


LASY TURECKIE 


Główna wygrana franków 300.000 
sprzedajemy po kursie dziennym. 
Powyższe losy także na spłaty mlisięczna: po złożeniu pierwszej 
raty ewentualna wygrana należy już do kupującego. 


Towarzystwo bankowe ! kantoru wymiany 


zz 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 
we Lwcwie, płac Marjacki 10, 1016 1—-7 


poleca poleca r.ajłspane gatvuzi 


HERBATĘ H AW X 


o smaku ozy i aromatyczny, 


bioru maio : i 
pd SEKE które rozzyłm ke opłacone do 


= kl. e .zł LO i T 
Souchong Sżarna <A każdej "R rów wii kilogr SC HE Į I ENBE i yy STA 
Kè gar a owy TA T OA . eerk --W egi ui IRG f KREYSER 
CŁATLA . . — a 
a CHE LEROY: ws Lwowie, pi. Halicki Ł. 1. 
Wyslewki herbs- z 2 pirzodulą 104i 4 104 
CEOE -aa 136 "oś  (MEoj MB 
Wyslewki najlsp. Mucc» arabika aromat, 10-78 e 4-4 a = + wieki 
tzych herbat. . t80 | Jawa stota SBE PESELE 


s Spacja skład orycina nych i 


N R 


DF Opakowania nie liczy się. Wa 
Zamówienis z prowincji wysyła się odwrotna poczią, 


B T X * | nieprzemakalnych 

Jo U O N | i płaszcze angielskie 
Zakład kapielowy wód siarczanych | poleca 1671 1—3 

W pobli:a Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony, MAGAZYN 


otwartym zostaje dnia 20. maja. | 


Und pocztowy, t:legraficzny i apteka w miejscu. 
pomiędzy Lwowem, a Labieniem po 75 ot. od os by, 
takież posądzki. 


Codzienna poczta wozowa 

í Łazienki z wannami porcela-| 

| r Kątiele siarczanomułowe, parą ogrzewane ; 

leczenie elektrycznością i masażą, (maser i maserka fachowo usdolnieni).| 

Neweść: Przyrząd rozpylający wodę siarczaną, do leczeni aj 

ekorób nosa, gardła I płuc, nie wyłączając grużlicy. — Kąpiele. 
inne w reece Wereszyoy. 

Pomieszkania © urzędzsniem i pościelą (materace sprężynowe w cenie od 50 et. 
do zł. 1:30 ct. dziennie. Pewna liesba mieszkań do opalania. W sezo- 
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